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Kanwy, płółna, juty, wełny. 
Włóczki, jedwabie, bawełny. 


Roboty zaczęte I odznaczene. 
dfybór wielki, Ceny niskie. 
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„0 pogromy ludu polskiego“, 


Zanim, dzięki dsiełu p. Juliana Unszlich- 
ta, przystąpimy do skreślenia rsnconych 
przez niego sylwetek samozwańczych wo- 
dzów ostatniej rewolucyi, odsłaniających je- 
dna s najsmutniejszych kart history! nasze- 
go narodu, obowiązkiem Raszym będzie w 
pierwszym rzędzie zająć się wyświetleniem 
stosunku, jaki łączył wejujące żydowstwo 
Królestwa z żydowstwem gałicyjskiem, s je- 
go elita, którą przedstawia na naszym grun- 
cie p. Wilheim Feldman, a usurpującą sobie 
prawo znbierania głosu w najważniejszych 
sprawach narodowych. Akt oskarżenia, jaki 
pada s dsieła Juliana Unsalichta, winien wy- 
wołać ząd opinii publicznej, aby niepozwolić 
na ponowienie się możliwośsi wyłonienia -tak 
groźnych momentów, jakich Świadkiem było 
Królestwo. Pcd sądem uczciwej opinii publi- 
ocznej stanąć powinnijnietylko sprawcy ale i po- 
moonićy ich w aranżowaniu pogromowo-an- 
typolskiej akcyi. Zbrodniarse ci wymsgeją 
uwiecznienia, jeko symbolu niepoczytalzoświ 
mas, 

Lecz w czarnej księdze narodowej wi- 
dnieć winne również nuzwiaka tych naszych 
bliskich sąsiadów, którzy mają czelność pra- 
wić o „Niepodległości Polski“, dźwięnjąc na 
sumieniu swem ciężar popierania systemu 
rozkładu, Który panował? w Królestwie w 
smutnych latach rewolucyi kierowanej ręko- 
ma żydowskich prowokatorów. 

Zdrowe społeczeństwo wypluć powinno 
ze swego organismu tych, którzy, podszywa- 
jac się pod szumną firmę polskości i postę- 
powości, ochraniali skutecznie swych zbrod 
niczych współwysnawców i towarzyszy bron’, 
kujących w chwili praełomowej dla naesego 
narodu — program wrogiego nam żydow- 
skiego nacyonalismu i narzuciili go ze stra- 
sznemi charsmi krwi i miesnia polskiego, 
sdemoralizowanym przez siebie beskrytycz- 
nym masom, 

Wyrafinewana sbrodnia wobec nas popel 
niona świadczy 0 czujności wewnętrznego 
wroga a naszej hezailności i bojaźai, które 
dozwoliły na narzucenie sobie żydowskich 
pęt | sromu, jaki smutna dyktatura prsy- 
niosła. 


22 ARTUR GRUSZECKI. 


Przebudzenie. 


(Prawa prsedrnku i przekłedu zastrzeżone). 


Liński poddął się konieczności, przy- 
spieszał kroku, aż go musiał powstrzymy- 
wać policyant, i nareszcie doszii do kan= 
celaryi cyrkułu. 

Szli na pierwsze piętro odrapanej ofi- 
cyny. 
W tak zwanym przedpokoju, ciemnej 
komórce, z oknem wychodzącem na cie- 
mnawe schody, stały wytarte i wyślizgane 
ławy, a jedyny, chwiejny płomyk gazowy 
oświetlał dyżurującego policyanta. 

Do tego przedsionka wprowadził kon- 
wojujący policyant oskarżonego i oskarży- 
ciela, polecając ich dozorowi dyżurującego 
kolegi, a sam poszedł do biura z raportem. 
Świadkowie żydzi zostali z rozkazu poli- 
cyanta w sieniach i ną schodach. 

Pan komisarz cyrkułu nie przyszedł 
jeszcze do biura; ale na szczęście dla Lińh- 
skiego, urzędował w biurze pan adjunkt, 
który wysłuchawszy raportu, kazał strony 
przywołać. 

Pierwszy wszedł Liński i swobodnie 
ukłonił się, stanąwszy z boku. Za nim wpu- 
ścił policyant raportujący Eibenszyca, który, 
skulony, pogięty, kłaniał się nieustannie, 


Nowościjesienne dlaPań 
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Kraków, Czwartek 25 Września 1913. 
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Spraw podniesionych przez Juliana Un- 
selichta nie wolno nam lekceważyć i prze- 
milczeć, To są sprawy dsiejowe, wymagejące 
dokładnej analizy faktów, które przytacza, 
a że okazały się prawdsiwymi, świadczy sil- 
ny odruch, jaki musiał wyniknąć w Królest- 
wie. Zgotowany żydowstwu ekonomiczny 
pogrom idzie od dołu, idzieodtych 
mas, które wciągnięto do walki 
przeciw własnej ojczyźnie. Dlatego 
niesie on siłę żywiołu, a jego rezultzty i 
trwałość Świadczą, że nie był to słomiany 
ogień, sztuczny fajerwerk, jakim niestety był 
u nas i jest bojkot pruski. 

Nie idzie tylko w negatywnym kierunku 
lecz podjąwszy silny kierunek pozytywny 
umacnia się Ra zdobytych pozycyach, a fala 
tego odruchu sięga coraz dalej i dalej. Nie- 
pokoić zaczyna naszych Fełdmanów i całą 
sforą żydowską, tkwiącą jak Kleszcz w na- 
ezem życiu politycznem, gospodarczem a na- 
wet literaturze. 

Znając ich szkodliwość dla naszego or- 
ganismwu, powinniśmy wyjmować je ze swego 
ciała, goić rany, jakie nam zndały, kąpać się 
często, bo tego rodzaju pasorzyty osiadają 
na organizmach charych. 

Musimy satem dokładnie poanaś nnazą 
chorobą i jej właściwość. Pomór, jaki ona 
wnicsła w Królestwie, snachodsi „obecnie 
dsiąki p. Uaszlichtowi, dokładny opis jego 
przejawów i katastrof. Dzieło to wyszło w 
Krakowie i tu ma spełnić swoje sadanie, 
dlatego s całą skrupulatnością zajmiemy się 
przedstawieniem faktów, swiąsanych z na- 
faym krajem i miastem, a zaczniemy cd pa- 
choiarza literatury polskiej p. Wilhelma Feld. 
mana i jego charakterystyki, skreślonej pió- 
rem p. Unszlichta. 


„Los chce widać, żeby sprawa przeze 
mnie podałesiona ujawniała właściwie obli- 
cze żydów, pozornie nawet zupełnie „spol- 
szczonych*. Wychodzi w Krakowie mlie- 
sięcznik „Krytyka", redagowany przez 
żyda, p. W. Feldmana, „historyka litera- 
tury polskiej*, „przedstawiciela Idsi Polski 
Niepodległaj*, „szerinierza postępu pol- 
skiego”. I oto, gdy Rajzacieklejssy wróg 
polskości, sprawy polskiej i niepodległo- 
dol Polski — „S. D. K. P. i L“ znalasła 
się pod pręgierzem całego ogółu polskie 
go, wtady na odsiecz socyal-litwactwu 
póśpieszył — p. W, Feldman. Maska 
spadła odrazu: pod parciem niepokona- 
nem solidarności rasowej prysła rzekoma 
polskość, a idez Polski Niepodległej, tak 
droga każdemu sarcu polskiemu, na po- 
śmiewisko została wystawiona. Jest to 
zjawisko tem bardziej szasługująca na 
uwagę i tem głębsze nasuwające refisk- 
sye, iż w tej samej „Krytyce“, w lutym 
1911 r. (a więc po moim art. w „Myśli 
Niepodłegłej*) umieszczony był artykuł 
K. Stełańskiego p. t. „Współczesne stron- 
nictwa polityczne w Królestwie Polskiem*, 
w którym na str. 82 w ten aposób została 
scharaktoryzowana taktyka „9. D.K.P.IL.": 
„Starzły sią one (partiya Bocyalistyczna) 
poszczególne przejawy ruchu masowego 
wyzyskać na swoją korzyść lub też wprost 
dla reklamy. Roxbita ideuwo P. P. 8. za- 


bystremi oczkami zbadał pokój, i pokorny 


traciła swą indywidualność. Kosztem jej 
wzmogły się w opinii S. D. I Proletaryat, 
stojące zdawna na gruncie państwowości 
rosyjskiej i one też w tym cżasie rozpo- 
czynają wzmożoną kankuroncyę s P. P. S. 
Konkurencya ta odbija się boleśnie na 
skórze proletaryatu i doprowadza do 
zbrodniczsj wprost lekkomyślności, jak 
chućby liście ohydne urządzenie przez 
S. D. mnnifestacyi 1-go maja w Alejach 
Jerozolimskich, podczas strajku powsze- 
chnego, urządzonego przez P. P. S. Ma- 
nifestncya ta, idyotyczna w pomyśle 
i lekkomyślnie wykonana, kosztowała lud 
31 zabitych i drugie tyle rannych. (Ofar 
było znacznie więcej, przyp. mój). Dopiero 
po pięciu latach wywoła ona ciężkie za- 
rzuty dla inicyatorów i polemikę, na razie 
zaś stala się ta właśnie manifestacya 
punktem wyjścia dla szeregu strajków 
powszechnych, urządzanych sa pomocą 
teroru, W początkach będzie to robiła 
S. D., a później i P, P. S, w końcu stanie 
się to wreszcie regułą í sdezorganizuje 
w zupełności ruch robotniczy. Do tegoż 
rodzaju konkurencyjnych objawów sali- 
czyć należy czerwcowe zabursenia łódzkie, 
kosztujące przessło setkę ofiar (ofiar było 
do 1600, przyp, mój) proletaryat polski, 
w rezultacie zaś niosące jedynie reklamę 
dla S. D., która wreszcie wysunie się na 
czoło ruchu soocyalistycznego w Polsce, 
umieściwszy „zmodernizowaną“ P. P. S. 
w swym ogonie. „Proletaryat“ zbyt słaby 
liczebnie i przeważnie na młodzieży szkol. 
nej oparty nie zdobywał się na takie 
rzeczy.. Słowem ruch mnsowy nie miał 
a nich (S. D. i Proletaryatu) wielkiej po- 
ciechy, 8 raczej uiewygodą i sakodę, stały 
się one na razie jego pasorzytem jedynie", 
Zdawałoby się więc, iż p. Feldman, 
drukując powyższy nrtykuł, tem samem 
potępił działalność socyal-litwactwa w jej 
przejawach najjaskrawszych, a już żadną 
miarą, jako apostoł niepodległości Polski, 
nie mógłby sympatyzować z „organicznem 
wcieleniem“ „trupa Polski“ do państw 
zaborczych z taką zaciekłością głossonem 
przes nie. Zo skruchą też muszę przyźnać, 
iż liczyłem na poparcie organu p. Feldma- 
na w mej akcyi, coby poniekąd zamani- 
festowało wobec opinii polskiej, iż Polacy 
pochodzenia żydowskiego jeszcze istnieją. 
Stanowisko tego rodzaju tem bardsiej 
było dla mnie zrozumiałem, iż rezolucya 
Polskiego Zjednoczenia Postępowego w 
kwesty! żydowskiej (opublikowana w 
„Prawdzie* nr. 16, 1910), rezolucya, pod 
którą podpisała się nawet „Nowa Gazeta“ 
między innemi opiewała: „Solidarysowa- 
nie się i czynne popieranie dążeń polity- 
cznych narodu polskiego przez żydów jest 
bezwzględnie koniecznym warunkiem po- 
kojowego współżycia Polsków i żydów. 


Obowiązkiem społeczeństwa polskiego 
| żydowskiego jest energiczne zwalczanie 
grup dydowskich, giossgcych zasady egol- 
smu naroduwego, obojętności lub prze. 
ciwstawienia się interesom narodu pol- 
skiego. Żydzi wyodrębniający się £3 ży- 
wiołem obcym, +» w pewnych warunkach 


— To on 


wzrok utkwił w twarzy i w wielkich wą- |łośnie Eibenszyc. 


sach adjunkta. 

Protokół zaczął się od zapytania: 

— Kto zawinił? 

— Ten! — wskazał ręką na Lińskiego. 

Adjunkt widząc porządnie ubranego 
człowieka, w czystym kołnierzyku, zdecy- 
dował się przemawiać do niego nie przez 
„ty*, ale „wy*. Pierwsze pytanie było o i- 
mię i nazwisko. Liński odpowiedział. 

Następnie przyszła kołej na mieszkanie, 
a gdy Liński moda swój adres, niezmiernie 
zdziwił się adjunkt. 

— Jakim sposobem pan, który mieszkasz 
aż w innym cyrkule, zrobiłeś skandal taki 
w naszym? Niech tam oni zajmują się pa- 
nem, ale nie my, i tak mamy dosyć do 
roboty. 

— Wynająłem sklep. 

— (o, sklep!? I pan meldował? 

— Nie, dopiero w sobotę zrobiłem u- 
mowę co do wynajmu. Sklep nie jest jesz- 
cze otwarty. 

— On otwarty... ja tam byłem dzisiaj, — 
wtrącił z pokorną i cierpiącą miną Eiben- 
szyc. 

as Otwarty, czy nie? — zwrócił się ad- 
junkt do przedstawiciela porządku. 

— Nu, on był otwarty, ale pusty, nic, 
tylko ściany i jakieś ławy, — odpowiedział 
wyprostowany policyant. 

— Proszę zanotować do kary właściciela 
i stróża za brak meldunku, — polecił ad- 
junkt pisarzowi i do Lińskiego: — Powiedz 
pan, tylko prawdę, w jaki sposób on pana 
napadł? 


— On, ciebie? Jak ty się nazywasz? 
— Kto, panie naczelniku ? 

Nu, któż? ty! 

Ja? Chaskiel. 

To imię, ale jak się nazywasz? 

— Ja? Ja Eibenszyc, kupiec. 

— Także mi kupiec, — zadrwił, — u was 
każdy kupiec. co handluje, — i do pisarza: 
— zapiszcie kramarz i żyd. A teraz opo- 
wiadaj prawdę. 

— Czy ja kiedy kłamię? Ja zawsze pra- 
wdę mówię, zwłaszcza przed panem na- 
czelnikiem. 

— Tylko nie kręć, mów! 

— On, wskazał głową na Lińskiego, — 
sprowadził stare łady i otworzył sklep. Nu, 
ja sąsiad, mam zaraz obok kolonialny inte- 
res, sam towar najlepszy sort, pan naczel- 
nik potrzebuje się sam przekonać, to nic 
nie kosztuje... > m 

— A ten gada swoje... mów o pobiciu. 

— Zaraz... nu, ja zaszedłem do sklepu, 
pytam bardzo grzecznie, bardzo delikatnie, 
o sklep, o towar, nu, jak między sąsiada- 
mi... a ten na mnie z krzykiem, z hałasem, 
najpaskudniejsze słowa, których w życiu 
nie słyszałem jeszcze, a mam, chvyałą Bogu, 
trochę już lat; i z kijem do mnie. Ja tak 
się przestraszyłem, tak mi serce biło, ja 
myślałem, że już nie przeżyję... ja nigdy 
nie miałem takiego napadu... ja teraz cho- 
ry, połamany, niezdolny do pracy żadnej... 
ja się trzęsę. f 

— Nu, tak powiedz, bił ciebie? 

— Czy on bił? Pewno, że bił strasznie, 


Jyymnt Slimakowski 


i stosunkach — wrogim. Wkońcu rezolu 
cya potępia projekt Bundu — sojusznika 
„S. D. K. P. i L.“ — co do podziału Pol 
ski między Polaków i żydów, orzekając 
dobitnie, iż „dla swalczenia tego rodzaju 
dążeń naród polski będzie miał zawsze 
dostateczną siłe“. 

A więc p. Feldman nie mógł nie wie- 
dzieć, jak się był powinien sachować. Na 
domiar p. Feldman doskonale wiedeiał o 
szeregu artykułów W. Sedeckiego w „Przed 
świcie* o „socyal-litwactwie*, których 
„S. D. K, P, i L.“ nie miała odwagi oda 
przeć, a które najmniejszej wątpliwości 
nie zostawiały co do litwacko - antypol- 
skiego charakteru tej osokliwej „partyi*. 

I oto nagle w „Krytyce* uknsuje sę 
azsczególne studyum p. Baudouin'a de Cour- 
tenay p. t.: „W sprawie antysemityzmu 
postępowego", mające na celu za wszelką 
cenę zrehabilitować socyal-litwactwo i na- 
cyonalism żydowski I 

Powyżej przytoczona cytata z art. K. 
Stefańskiego, sama dostatecznie obalała 
wszystkie (przepraszum sa wyrażenie) 
bzduratwa p. Baudouin'a de Courtenay, 
zaś pominięcie staranne przes niego łódz- 
kich walk bratobójczych, wydawania przez 
socyal-litwaków rozporządzeń w rodzaju 
„strzelać po łbach do presydyum* i t. p 
od razu sdradzały tendencyjność wystą- 
pień; p. Baudouin'a de; Courtenay, mnie- 
mającego, iż jego sxnajomość filologii 
wszystko to pokryje. 

W tych warunkach trudno zaiste było 
mi brać na seryo zarzuty w rodssju, iż 
pragnę „podbechtywać do pogromów, „iż 
nasi „myśliciele „niepodlegli* twierdzą, 
że „żydzi urządzali pogromy Polaków“, 
a twierdząc to, kłamią.. zapominają, że 
gorliwy chrześcijanin, podpułkownik dra- 
gonów Tichanowskij, urządzał w Siedlcach 
polowanie pogromowe na żydów, Za co 
„antysemici postępowi* powinni mu być 
wdsięczni*, (Str. 156 „Krytyka“ No 3, 
1911) i t. p. 

Pod adresem autora pracy niniejszej 
posypał się jeszcze szereg innych, bardzo 
brudnych napsści, między innemi p. Bau- 
douin de Courtenay przyczepił się do 
mojego pochodzenia żydowskiego *), nie 
mogąc mi darować, iż reagowałem w li- 
ście do redakcył „Myśli Niepodległej“, 
No 147, 1910 r., przeciwko „litwackiej Tar- 
gowicy, która się chyłkiem, zdradziecko 
zakradła do naszych mas robotniczych, 
aby dla antypolskich sswindlów drobno- 
mieszczańskiego  nacyonalizmu  żydow- 
skiego wyzyskać siłę polityczną proleta- 
rystu polskiego przez stałe podjudzarnie 
go przeciwko własnej ojczyźnie”, co zo- 
stało przedrukowane w „Naprzodzie* w art. 
Heckera „Socyal-litwastwo" s dnia 1-go 
października 1910 i że nazwałem tamża 
„podłym Żżydkiem* pewnego „pisarza“ 
żydowskiego, który w warszawskim „Mło- 
cie", głośnym ze swych wybryków anty- 


*) Pomimo mego pochodzenia żydowskiego je- 
stem Polakiem i tylko Polakiem, podczas gdy pan 
Courtenay uznaje wielonarodowość i dlatego być 
może tak protestuje przeciwko krytykowsaniu żydów, 


mnie napadł! — zawołał ża-|ale ja nie pamiętam, ja taki byłem, że nic 


nie pamiętam, tylko widziałem, że on na 
mnie z kijem, z taką pałką, jak rozbójnik. 
Nu, dziwno, że nie pamiętasz, a może 
ty zemdłałeś? ? 

— Czy ja wiem. Może i zemdlałem. 

— A masz świadków? 

-— Mam, ile pan naczelnik tylko chce, 

oni stoją na schodach. Czy zawołać? 
To do mnie należy, nie do ciebie, — 
rzekł adjunkt. — A teraz pan powiedz, — 
a przypomniawszy sobie sądowe rozpra- 
wy, dodał: — co pan masz tu do uspra- 
wiedliwienia? 

— Dziś rano stolarz Zajchowski usta- 
wiał lady w moim sklepie, w mojej obe- 
cności. W czasie roboty przyszedł ten żyd. 

— Co to jest żyd? — oburzył się Eiben- 
szyc, — czy ja nie człowiek? 

Milcz! — zgromił go urzędnik, — ty 
swoje już powiedziałeś... ty żyd i żydem 
zostaniesz.... Opowiadaj pan dalej. 

— W obecności stolarza i jego pomo- 
cnika, zaczął żyd gadać o wilgoci sklepu, 
o myszach, szczurach; że każdy w tym 
sklepie bankrutuje; że szkoda wydatków, 
Terkotał mi nad głową nieustannie. Kaza- 
łem mu wyjść raz, drugi raz, aż wreszcie 
udałem, że chcę go wyrzucić. 

— Dobre mi udanie, — zadrwił Eiben- 
Szyc, — on na mnie z pałką. 

— Miałem w ręku tę laskę, — podniósł 
w górę spącerową laskę, — nie dotknąłem 
się tego żyda, na co mam dwóch świad- 
ków.... 

— I nie wyrzucił go pan za kark? 

— Nie. 
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S. A. Krzyżavowski, księgarnia 


w Krakowie, otrzymała na skład 
główny i poleca: 


Julian Unszlicht 
„O pogromy 
ludu polskiego“ 


Cena pojedyn. ogzemp. 5 Kor. 
"RANNE, 


pelskich, starał się pod polskim pseudo- 
nimem „Kamieński“ wpoić w robotnika 
polskiego przekonanie, iż ojczyzna jego — 
to „trup“. (NB. w No 128 „Czerwonego 
Sztandaru", ze stycznia 1907, we wstę- 
pnym artykule są takie wyrażenia jak 
„żydko-postepowcy”* (sic) i t. p., a wszak 
jest publiczną tajemnicą, iż wszyscy nie- 
mal działacze i pisarze tej „partyi* są to 
żydzi — i to bardzo zaciekli). 

Ponieważ jednak p. Baudouta de Cour- 
tenay zapatruje się na sprawy polskie 
s punktu widzenia państwewego libera- 
lzmu rosyjskiego, co niezbyt się godsi 
s apostołowaniem hasła niepodległości 
prssz p. Feldmana, więc tenże zmuszony 
był umieścić (na str. 153, No 8, 1911) u- 
wagą od redakcyi nasżępującą : 

„Krytyka“ n'e jest organem partyi 
żadnej, pole dla siebie mają tu przedsta- 
wiciele róknych odłamów lewicy polskiej. 
W szczególnośsi czcigodny profesor Bau- 
douin de Courtenay, nie może być pod- 
porxądkowany żadnej obcej sobie ideolo- 
gi, (uwłaszcza ideologii polskiej, dodajmy 
od siebie) 1 przemawia tu od siebie ze 
swobodą, wobec której jesteśmy dalecy 
od roli cenzorskiej*. 

Wszystko dlatego, iż pośpieszył na 
odsiecz sosyal-litwakom! Leos właśnie ta 
uwaga redakcyjna upoważniała mię do 
przypuszczania, iż „Krytyka* umieści 
moją odpowiedź, bardso rseczową i spo- 
kojną, lesz nie mniej obalającą beuwaglę- 
dnie wszystkie wywody p. Baudouin'a de 
Courtenay. Do odpowiedzi tej załączyłem 
hroszurkę „Jeszcze o pogromach* i ode- 
zwą „Pod prągierz*, gdzie obszernie umo- 
tywowałem swoje oskarżenia i wskaza- 
łem publicznie sprawców tych „sbrodni- 
czych wprost lekkomyślności*. Na to o- 
trsymałem następuiącą odpowiedź od p. 
Feldmann z dnia 16 marca 1911 r.: 


Szanowny Panie! 


„Rękopis musiałem zwrócić, P. prof. 
Baudouin drukował dosłownie cytaty — 
oświetlenie ich musi być jemu pozosta- 
wions (zupełnie się z nim zgadzam), a in- 
tsncya i motywy Pana są dla „Krytyki“ 
supełnie obojętne*. 

Z winnym szacunkiem 


W. Feldman. 
— I nie bił pan? 
SSANIE: 
— Nu, a czego ty chcesz? — spojrzał 


surowo na żyda. 

— Jakto czego? Każdemu wolno wejść 
do sklepu otwartego, a ten na mnie z krzy- 
kiem, obraził mnie, wyrzucił, ja się tak 
przestraszyłem, on mnie może i bił.. ja 
mam świadków. 

— Nu, zobaczymy, — i do połicyanta: 
— zawołaj świadków, ale tylko takich, co 
widzieli. 

Do biura weszło dwóch żydów z niski- 
mi ukłonami. Pierwszy zeznawał Joś Pej- 
sach, stary, siwawy żyd. 

— Ja mam sklep galanteryjny naprze- 
ciw, — mówił, — ja sobie stałem przed 
nim. Naraz słyszę krzyk. Nu, kto taki gwałt 
robi? Słucham, a to Chaskiel Eibenszyc, 
bardzo delikatny kupiec, ja pobiegłem i wi- 
działem dwóch strasznych ludzi na jednego. 

— Bili go? — spytał adjunkt. 

— Jak on tak krzyczał, to pewno, że 
go bili.. on był blady, jak ściana, cały się 
trząsł od strachu, ja myślałem, że on upa- 
ko» że on pokaieczony, poraniony... za- 

ity. 

— Ot sobie, — zaśmiał się adjunkt, — 
jakże zabity, kiedy żyje. A ty, poraniony? 
pokrwawiony? — zwrócił się do oskarży- 
ciela. 
— Ja nie wiem, — jęknął Eibenszyc, — 
ja nic nie pamiętam... ja chory.... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


A-B. 


BLUZY, halki, pończochy. Pióra i bea strusie, 
Żaboty, kołnierze, rysze, rękawiczki 


po cosssh bardzs niskich. 


Bir 2. 


Inicyatywa państwa 
w galicyjskiem górnictwie, 


Po latach zupełnego zamarcia inicyaty- 
wy państwa w naszym przemyśle górniczym, 
okazały się ostatnimi czasy pierwsze jej 
przebłyski, uczyniono pachoięce próby tak 
w górnictwie naftowym jak również węglo- 
wem. Jak już donosiliśmy, przystąpiło 
państwo do odwiercenia swych terenów ro- 
podajnych w Bitkowie. Przy odwierceniu 280 
metrów otrzymano znakomitej jakości ropę, 
której cena ze względu na wielką zawartość 
benzyny wynosi obecnie około 16 Koron za 
trzy metr. 

Rezultat ten osiągnięty przy minimalnych 

kosztach płytkiego wiercenia, powiniem po- 
budzić zapoczątkowaną tak szczęśliwie ak- 
cyę. 
Drugim krokiem państwowym w dziedzi- 
nie górnictwa naszego było zakupno zakła- 
dów górniczych — węglowych w Brzeszczu, 
Jak nam donoszą 2 kół dobrze poinformo- 
wanych, Ministerstwo robót publicznych za- 
mierza tam wprowadzić ulepszenia I znaczne 
rozszerzenia produkcyi. Aby zabezpieczyć 
się na wypadek zwykłej choroby, którą prze- 
chodzić musi wszędzie górnictwo z powodu 
braku robotnika, a co także i w naszym 
Kkrsju z powodu szalonej emigracyi ma miej- 
sce, nowy zarząd kopalni postara się O naj- 
nowsze Urządzenia maszynowe, które we 
wielkiej mierze zastąpić mają pracę rąk. 

Już w pierwszym roku po odbiorze ko- 
palni przez państwo produkcya znacznie się 
podniosła w porównaniu z zeszłoroczną, któ- 
ra wynosiła 19 milionów cetnarów metry- 
cznych obecnie uzyska ona 28—3 milionów 
cetnarów metrycznych. — W braku prywa- 
tnej i publicznej inicyatywy polskiej w wy- 
właszczanym konsekwentnie przez Prusaków 
Krakowskiem Zagłębiu, niemożemy podzielać 
z posłem p. Zarańskim zdania o mniej war- 
tościowej dla rozwoju górnictwa inicyatywie 
państwa. 

Ulepszenia, jakie wprowadza państwo 
w swych kopalniach w Brzeszczu, na które 
niemogła sobie pozwolić poprzednia prywa- 
tna spółka, utwierdzają nas w naszem prze- 
konaniu. 

Dlatego teš ze względu na otwierające 
się nowe warsztaty pracy dla pozbawiają- 
nych ich naszych górników i wzmożony po- 
pyt za pracą, który podniesie się przez po: 
wstanie polskiej akademii górniczej, obwią- 
skiem Koła polskiego powinno być pobudze- 
nie zapoczątkowanej inicyatywy państwa i 
jaknajrychiejsze obudzenie inicyatywy krajo- 
wej. Nagrodzony w Bośni „System Po- 
tiorka* powinien im w ministerstwie robót 
publicznych ułatwić akcyę i to tem więcej, 
że otwarcie kopalń musi wstrzymać emigra- 
cyę popisowych i rezerwistów, na których 
urządza się obławy na wszystkich granicz- 
nych dworcach kolejowych. 

Roman Woyczyński. 


Dorobek p. Lea. 


Upadek Dr. Rutowskiego staje się nowym 
dowodem bankructwa tz. polskiej demokra- 
cyi, która w swej metropolii „Wielkim Kra- 
kowie* nie zdołała przetorsować swego ne- 
Stora, człowieka niepospolitych zasług, jedy- 
ny klejnot, jaki pozostawiły jej czasy roz- 
kwitu, gdy na czele redakcyi „Nowej Refor- 
my“ stali Romanowicze i Rutowscy. Złamów 
jej lały się wówczas obficie zdroje życia na- 
rodowego, które |przelewały się na kraj ca- 
tworząc zacayn dla demokratyzacyi 
kraju. 

Jak jednak strasznie zmieniły się czasy — 
dzisiaj pada Dr Rutowski nieledwie w tem 
Środowisku w którem działał — pada może 
nie tak za swoje winy, lecz więcej s powo- 
du przynależności do stronnictwa, które 
kompromitując się ustawicznie szacherstwa- 
mi wyborczemi, polityką osobistych intere- 
sów i żydowskiem zaprzedaństwem, zdołało 
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zachować tylko sfery wpływu w granicach 
dawnych rogatek, gdzie przy pomocy „Leo- 
kantyzmu* z aparatu wyborczego wychodzą 
podztawieni przez ten aparat a zatwierdaeni 
przez Bagesa „mamelucy *, 


Ostatnie czasy zmieniły do miepoznania 
p. Rutowskiego. Zdemoralizowanie stronnic- 
twa wypacza dawną jego ideę pracy organi- 
cznej, jaką wniósł Rutowski na arenę życia 
publicznego — sam zaś na starość staje się 
z przemysłowca — kiepskim mecenasem 
sstuki, zapomina o dawnych swych obowiąz- 
kach, zapomina o działalności „Banku prze- 
mysłowego*, hamują go widać wpływy 
stronnictwa wśród którego żyje i ten, który 
badał i krytykował działalność Banku kra- 
jowego od samej jego kolebki, od czasów 
Wrotnowskiego, zamyka zupełnie oczy na 
działalność nowej placówki uprzemysłowie- 
nia kraju, w chwili, gdy nad całym przemy- 
stem krajowym szerzy się pomór. 

Zapomina o bezprzykładnych wprost sto- 
sunkach w Zagłębiu krakowskiem, przemil 
cza w krajowej komisyi przemysłowej stra. 
szne błędy, popełnione przez kraj, który po- 
zostawał i pozostaje pod wpływem mecena- 
sa Zagłębia: p. Benisa i tylko od czasu do 
czasu w delikatnej formie daje odczuć panu 
Benisowi, że nie zgadza się z jego propozy- 
cyami. 

Diatego pada Rutowski w zapasach £ 
młodym socyalistą, Drem Bobrowskim, któ- 
ry bije go większością 700 głosów, a upadek 
ten nazwać można Śmiało bankructwem 
stronnictwa — dorobkiam p. Leo. 


Wyniki głosowań były następujące. — 
W Podgórzu głosowało ogółem 2768 wybor- 
ców, ważnych głosów było 2755. Dr Rutow- 
ski otrzymał 1025, Br Bobrowski 1730 gło- 
sów. 

Bochnis. Głosowanie ukończono o g. 
4 popołudniu. Głosowało 1383 wyborców. — 
Dr Rutowski otrzymał 779 gł, Dr Bobrow- 
ski 604. 

Wieliczka. Głosowało 1004 wyborców. 
Dr Rutowski otrzymał 419 głosów, Dr Bo- 
browski 595. 

Ogółem stanęło do urny wyborczej 5142 
wyborców. Dr Rutowski otrzymał 2223 gło» 
sów. Dr Bobrowski 2919. 

Posłem wybrany Dr Emil Bobrowski. 


Nowe żądania woj- 
skowości. 


Opinia publiczna w Austro-Węgrzech by. 
ła przygotowaną na to, że wkrótce nadejdzie 
chwila porachunku Kosztów, spowodowanych 
pogotowiem wojennem, które, zaczą- 
wsży się późną jesienią ubiegłego roku, — 
trwało przez zimę i wiosnę roku bieżącego, 
ale nie była wcale przygotowaną na nowe, 
olbrzymie żądania wojskowości, spowodowane 
znacznela podniesieniem kontyngentu rekru- 
ta, reorganizacyą ciężkiej artyleryi, saku- 
pnem nowych dział i t. d. Chodziły wpraw- 
dzie słuchy o tem, żə wojskowość zamierza 
wystąpić z nowemi żądaniami kredytów, ale 
nikt nie praypuszczał, aby te żądania przy- 
brały tak olbrzymie rozmiary, o jakich do- 
wiadujemy się z prasy wiedeńskiej, czerpią- 
cej swe informacye, oczywiście, u zródła. 


Wedle tych informacyj, ministerstwo woj- 
ny ma już przygotowany dia sesyi jesiennej 
parlamentu, względnie delegacyj, projekt 
półrocznego budżetu, gdyż rok budżetowy, 
dotąd identyczny z rokiem kalendarzowym, 
będzie się zaczynał odtąd od dnia 1 lipca.— 
Otóż w projekcie swym ministerstwo przed- 
stawi budżet normalny, który wynosi 500 
millonów koron. Następnie zaś przedłoży ono 
żądanie dalszego podwyższenia Kontyngentu 
rekrutów dla armii wspólnej i obu obrona 
krajowych, sprawienia nowych dział etc., co 
pociągnie za sobą wydatek 300 milionów K. 
Oprócz tego znów zarząd marynarki przed- 
stawi swe żądania w wysokości 100 mliio- 
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nów koron, potrzebnych na budową nowych 
dreadnoughtów. 

Gdy zaś do powyższych liczb dodamy co- 
najmniej 600 milionów koron, które pochło- 
nęło pogotowie wojenne — to otrzymamy 
samych wydatków nadzwyczajnych 
na kwotę 1 miliarda koron, a z wydatkami 
zwyczajnymi na cały rok budżetowy— kwotę 
2 millardów koron. 

W obliczu takich fantastycznych cyfr rę- 
ce opadają! Ale minister wojny, gen. Kro- 
batin, nie traci fantazyi. W ubiegłym ty- 
godniu jeździł na Węgry do prezydenta mi- 
nistrów hr. Tiszy, bawiącego w swych do- 
brach i starał się pozyskać go dia swych pla- 
nów. Obecnie zaś „obrabia* premiera au- 
stryackiego hr. Sli rgkha. Tak austryac- 
ka, jak węgierska rada ministrów mają od- 
być narady nad tą sprawą przy końcu bie- 
żącego tygodnia, zaś wspólna rada mini- 
strów, na której zapadną co do niej ostate- 
czne uchwały, odbędzie się w początkach paź- 
dziernika. 

Jak koledzy gen. Krobatina we 
wszystkich trzech gabinetach, t. j. austrya: 
ckim, węgierskim i wspólnym zamierzają się 
zachować wobec jego żądań, wnioskować 
można g% doniesienia „N. W. Tagblattu*, po- 
chodzącego z Budapesztu. Oto, rząd 
austryacki i węgierski porozumiały się po- 
dobno ze sobą, że zarząd wojskowy będzie 
musiał ograniczyć do minimum swe żądania 
orat dać gwarancyę, %0 przez pewien CZAS 
nie wystąpi s nowemi żądaniami. Ile jednak 
można przywiązywać wagi do restrykcyj rzą- 
du austryuckiego i węgierskiego, wynika już 
stąd, że nie ma mowy 0 tem, jakie to ma 
być minimum i przez ile to lat ma się 
wstrzymywać ministerstwo wojny od nowych 
żądań ? 

Praktyka aż nazbyt dosadnie nas pouczyła 
o tem; że wszelkie, choóby najdalej idące 
i całkiem nieusprawiedliwione żądania woj- 
skowości zawsze są w Austro-Węgrzech 
uwzględniane w tej lub owej formie. Tak 
będzie i tym razem. Oba rządy z tej i tam- 
tej strony Litawy będą nibyto stawiać opór 
gen. Krobatinow), jego bezpośredni ko- 
lega min. Biliński, będzie im pozornie se- 
kundował, ale koniec końców zgodzą się oni 
wszyscy na jego żądania, choćby w formie 
cokolwiek zmodyfikowanej. 

Zresztą wśród żądzń wojskowości znajdą 
się takie, które muszą być uwzęgięd- 
nione, a mianowicie żądania na pokrycie 
wydatków, spowodowanych pogotowiem woj- 
skowem. Koszty bowiem stąd wynikłe po- 
kryte zostały, bez poprzedniego przy- 
zwolenia pariamentu, wzgiędnie 
delegacyj, s zapasów kasowych, z zali- 
czek pobranych w bankach na rachunek bie- 
żący I t. d. Ten dług oczywiście musi być 
spłacony, jeżeli Austro-Węgry nie mają ogło- 
sić zwykłego bankructwa. 

Tak więc ludy monarchii będą musiały 
w tych strasznie ciężkich czasach płacić 
przedewszystkiem za nieudolną politykę za- 
graniczną, której wynikiem było owo ope- 
retkowe pogotowie wojenne, a dalej ostatni 
grosz składać na wzmacnianie siły zbrojnej, 
z której nie może się w swoim czasie zrobić 
użytku. Austro-Węgry z każdym dniem 
tracą na powadze ¿wego mocarstwowego 
stanowiska i wątpić należy, czy dwa miliardy 
wyrzucone na wojsko podniosą choćby coś- 
kolwiek tę powagę. 


Uroczystości katolickie 
w Cieszynie. 


Piszą do nas z Cieszyna pod datą 
22 września: 

Polska, Katolicka ludność Śląska Święciła 
tu w minioną niedzielę wielką uroczystość. 
W r.1905 przywódcy Katolików śląskich, w 
szczególności obacny poseł X. Józef Lon 
dzin, rzacili hasło ufundowania w Cieszy- 
nie internatu dla polskiej, Katolickiej uczą- 
cej się młodzieży w miejscowych szkołach 


och acój 
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średnich. Myśl tę przyjęła katolicka ludność 
polska bardzo przychylnie. Równocześnie 
rogpoczęto też na Śląsku Cieszyńskim zbie- 
ranie groszowych składek na ten cel. Przez 
kilka lat drobny, wdowi grosz ofiarnego lu- 
du śląskiego płynął nieustannie tak, że w 
minionym roku można już było pomyśleć o 
zrealizowaniu wielkiego przedsięwsiącia. To- 
warsystwo internatu błog. Melchiora Gro- 
dzickiego założone w tym celu nabyło ob- 
szerną parcelą budowlaną, położoną w pię- 
knej i zdrowej okolicy na przedmieściu C:e- 
szyna — Bobrku tuż obok polskiego semi- 
naryum nauczycielskiego i przystąpiono do 
budowy gmachu internatu. W bieżącym ro- 
ku budynek został wykończony. Jestto ła- 
dny, obszerny dwupiętrowy gmach, urządzo- 
ny wewnątrz stosownie do swego przezna- 
czenia wedle wszelkich wymagań hygieni- 
cznych. Pomieścić zdoła stale do 80 wycho- 
wanków. 


W niedzielę odbyło się poświęcenie In- 
ternatu. Przedpołudniem na placu przed gma - 
chem przy „ad hoc“ zbudowanym ołtarzu 
X. prałat i wikaryusz generalny Kolek od- 
prawił mszę św. z asystą. Kazanie okoliczno- 
ściowe wygłosił prof. gim. pol. X, Tosa- 
nek. Następnie X. prałat Kolek dokonał 
aktu poświęcenia budynku i jego urządzeń. 
W uroczystości tej wzięli udział: starosta 
Stromenger, dyrektorowie: pol. gim. i semi- 
naryum Schmidt i Dr Farnik, grona 
profesorskie obu zakładów, niestety nie w 
komplecie, liczne duchowieństwo, przybyła 
ż całego Sląska cieszyńskiego i koło 2000 
ludności. 


Popołudniu na placu przed Internatem 
odbył się publiczny wiec ludowy, celem ucz- 
czenia 40 letniego jubileuszu i działalności 
torarzystwa wydawniczego: „Dziedzictwa 
błog. Jana Sarkaadra* i 1600 rocznicy wy- 
dania Edyktu medyolańskiego. Wiec zagaił 
poseł X. Londzin. Do prezydgum wybrano 
przewodniczącego X dziekana Dudka z Bo- 
gumina, zastępcą rejenta Dra Dyboskiego 
z Cieszyna, sekr. Dra Wolfa z Frysztatu. 
Pierwszy przemówił Dr Dyboski, który 
przedstawił znaczenie katolickiego internatu 
dla ludu polskiego na Sląsku. Mowca skre- 
Ślił dotychczasowe prace i dzieła ku roz- 
krzewieniu oświaty narodowej i chrześcijań 
skiej wśród ludu Śląskiego, następnie zaś 
podał, jakie ciężary jeszcze ciążą na insty- 
tucyi Ogólne koszty budowy wynosiły kołu 
102 tycięcy K. Zebrano na ten cel drogą 
składek 43000 K. Pozostaje do spłacenia 
59.000 K. W końcu wezwał mowca ludność 
do ofiarności i polecił nowoufundowaną in- 
stytucyę jej pamięci. 

Następnie referował poseł prof. X. Lon- 
dzin na temat: „Czterdziestolecie działal- 
ności Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra*. — 
Referent przedstawił plastycznie dzieje in- 
stytucyi, jej dorobek i stan obecny. „Dszie- 
dzictwo* w siągu swego istnienia wydało 
ogółem 54 książek różnej treści w 223938 
egz, ponadto 29 roczników własnego kalen- 
darza. Obecnie „Dziedsictwo* posiada własną 
dwupiętrową kamienicę w Środmieściu i wła- 
sną drukarnię. Instytucya stoi na mocnych 
podstawach i rozwija się stale na pożytek 
ludu śląskiego. Poseł X. Londsin zakończył swe 
przemówienie uroczystem wręczeniem dyplo- 
mów honorowych X proboszczowi Tomaszowi 
Dudkowi z Bogumins i Dr Antoniemu Dy- 
boskiemu w Cieszynie, których walne zgro- 
madzenie „Dziedzictwa bł Jana Sarkandra* 
mmianowało członkami honorowymi w dowód 
uznania ich niezmordowanej pracy około 
rozwoju „Dziedzictwa“. 

Po tem p. Karol Holeksa z Krakowa 
wygłosił referat ku uczczeniu 1600-letniej 
rocanicy Kdyktu medyolańskiego, przedsta- 
wiając historyczne znaczenie tego faktu w 
dziejach Kościoła, z drugiej strony obecne 
położenie katolicyzmu wogóle. zaš na Sląsku 
w szczególności, wzywając polski lud śląski 
do organizacyi I obrony swych ideałów reli- 
gijnych i narcdowych. 

Pod koniec wiecu przemówił X. sekretarz 
Kasprzyk z Krakowa życząc ludowi ślą- 
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skiemu powodzenia w jego społeczne - naro- 
dowej pracy i zwycięstwa w walce, jaką lud 
śląski na każdem polu toczyć musi, 

Cała uroczystość była podniosłą i zachę- 
ciła wszystkich obecnych do wytrwania w 
walce, dodała im zapału i wzmocniła silnie 
wiarę w zwycięstwo katolickiej i narodowej 
sprawy na Śląskiej ziemi. 


Rada m. Krakowa. 


Powakacyjne posiedzenie rozpoczęło się 
przy znacznym komplecie radnych. Zjawili 
się nawet różni, raadko widziani goście. Prze- 
wodniczył prezydent Dr Leo. 

Na wstępie poświęcił wspomnienie po- 
śmiertne bł. pam. Romanowi Drobnerowi, 
byłemu radnema miejskiemu. 

Przed porządkiem dziennym przedłożył 
prezydent sprawozdanie z uchwał, które w 
czasie wakacyj powzięły połączone sekcye w 
Imieniu Rady m. 

Sprawy te dotyczyły przeważnie doda- 
tkowych kredytów na różne ceie, w łącznej 
kwoc:e około 30 tysięcy K. 

Następnie poruszył prezydent sprawę cię- 
żkiego położenia Śląskiej Macierzy Szkolnej. 
Wobec ogromnego zmniejszenia wię da- 
tków, płynących na potrzeby Macierzy, pre- 
zydent proponuje udzielenie nadzwyczajnej 
subwencyi w kwocie 2000 K. 

Rada miejska bes dyskusyi uchwaliła. 


Obchód ku czci ks, Józefa Poniatowskiego. 


Preżydent przedłożył pismo Komitetu ob- 
chodu, w kitórem tenże domaga się udsiele- 
nia subwencyi w wysokości 6.000 K na ceie 
obchodu. Prezydent zapropoaował, aby rzecz 
tę poruczono prezydyum do rozpatrzenia. 

W dyskusyi sabrał głos r. m. Daszyń- 
ski, który poruszył sprawę nadania obcho - 
dowi temu specyalaego charakteru se wzglę- 
du na to, iż inne narody, jak Niemcy, Ro- 
sya itd. obchodzą rok 1813, jako manifesta- 
cyę przeciw Napoleonowi. Mowcy chodzi o 
to, aby w tej uroczystości zaznaczyć dziejo- 
we znaczenie roku tego dla narodu polskie- 
go, jako sprzymierzeńca Napoleonowych ozy- 
nów. 

Zerazem zapytał mowca, co słychać s wy- 
stawą 1863 r., jaką obiecywano nam na je- 
sień b. r. 

Wiceprez. Dr Szarski, który objął chwi- 
lowo przewodnictwo, wyjaśnia, że na zapy- 
tanie co do terminu przewiezienia tej wy- 
stawy do Krakowa, nie nadeszła jeszcze od- 
powiedź. Zaznaczyć trzeba, że nie mamy dość 
dużego lokalu na pomieszczenie tej wy- 
stawy. 

Prez. Dr Leo dodaje, że wielu właścicieli 
przedmiotów wystawionych na wystawie we 
Lwowie, nie zgodziło się na przewiezienie 
swoich zbiorów do Krakowa. 

R. m. X. Dr Caputa podnosi, że na po- 
siedseniu Komitetu obchodu mówiono o nim 
w myśl życzeń p. Daszyńskiego. Mowca ra- 
dził, aby nie ogranicsać się do pomocy mia- 
sta Krakowa, ala zwrócić się do szeregu in- 
nych miast i instytucyj. Również proponuje 
mowca, aby do Ściślejszego komitetu zapro- 
szono praedstawicieli różnych instytucyj o- 
światowych i kulturalnych. 

Ostatecznie uchwalono na wstępne ko- 
saty przyznać subwencyę 1.000 K, a co do 
reszty subwencyi polecić prezydyum zbada- 
nie sprawy. 


0 krakowskie śmieci, 


R. m. Pająk postawił wniosek nagły w 
sprawie wywosu Śmieci z miasta. Mianowi- 
cie domagsł się, aby wywiezione Śmieci i 
nieczystości nakrywano zaraz ziemią, oraz, 
aby te zsypiska desynfekowano. 

Wnioski uchwałono bez dyskusyi. 


Wystawa antyalkoholowa. 


R. m. X. Dr Oaputa przedstawił prośbę 
o subwencyę 500 K, dla urządzenia wysta- 
wy antyalkoholicznej w Krakowie. Wystawa 
ta, urządzona jako wystawa wędrowna, zy- 
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WSPÓLNY PRZYJACIEL. 


Powieść. 


— Do widzenia więc tymczasem moja 
śliczna — mówiła poczciwa dama do Belli, 
ściskając ją raz jeszcze na pożegnanie. — 
Qdy się do nas przeniesiesz przedstawię ci 
już może mojego Johna Harmon. 

Rokesmith, który stał jeszcze obok po- 
wozu pobladł silnie, usłyszawszy te słowa. 

— Co panu jest? — spytała pani Boffe- 


NOWA. 

— Nic, tylko to co pani powiedziała wy- 
dało mi się tak dziwne; jakże pani zdołasz 
pokazać pannie Wilfer człowieka umar- 
łego ? 

— To będzie dziecko, mały chłopczyk, 
którego chcemy wziąć na wychowanie i na- 
zwać Johnem Harmon, na pamiątkę nasze- 
go drogiego zmarłego. 

— Nie odgadłem tego i wydało mi się 
prawie okrutnem to zestawienie Śmierci 1 
mordu z młodością i świeżością. 

Bella podejrzewała już swego lokatora 
o skryte dla niej uwielblenie. Nie było to 
nawet ż jej strony przypuszczenie, ale raczej 
pozytywne przeświadczenie. Nie wiedziała 
jeszcze sama czy hołdy te  pochlebiają jej, 
czy też obrażają, ale w każdym razie nie 
zdając sobie z tego sprawy, interesowała się 
żywo wszystkiem, co by ją mogło objaśnić 
o tajemniczej trochę przeszłości lokatora. 

On ze swej strony wiedział, że osoba je- 
go zaciekawia ładną miss. 
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W tym zobopólnym nastroju, znaleźli się 
nagle sam na sam przy furtce, po odjeździe 
małżonków Boffenów. 

— Pan naturalnie jest ich dobrym zna- 
jomym — rzuciła Bella. 

Rokesmith spojrzał na nią z wymówką 
w oczach. 

Bella zaczerwieniła się jak piwonia. Zro- 
żumiała, iż Rokesmith odgadł że chciała go 
doprowadzić do kłamstwa, aby go potem 
pognębić. 

— Znam ich — odparł. 

— Mówił właśnie pan Boffen, że widsia- 
łoś go pan raz jeden. 

— Byłem tego pewny, że pan Boffen to 
pani powie. 

Bella czuła się podrażniona, 
chętnie swoje słowa. 

— Pani się dziwi — mówił dalej Ro» 
kesmith — że myśl zestawienia osoby pani 
z tym człowiekiem dawno zmarłym i po- 
grzebionym wydała mi się prawie potworną. 
Nie mniej przeto uczucie takie istnieje we 
mnie. 

Bella odeszła zamyślona. Gdy wróciła do 
pokoju, niesforna jej siostra zasypała ją gra- 
dem uszczypliwych uwag. 

— I cóż Bello! jesteś naturalnie urado- 
wana, Marzenia twoje się spełnią. Będziesz 
bogata u twoich Boffenów, będziesz robić 
się piękną dla twoich Boffenów, będziesz 
ich zabawiać. Ale powiedz twoim Boffenom, 
że jeżeli wyobrażają sobie, że dam się kie- 
dy do nich zabrać, to się grubo mylą, 

— A ja — rzekł Jerzy Simpson, wyjmu- 
jąc gałkę z ust — oświadczam, że jeśli Bof- 
fenowie panny Belli spróbują raz jeszcze po- 
wtarsać mi swoje głupie propozycye, to od- 
powiem im, jak na mężczyznę przystało. 

— Cóż więc? co pan im odpowie — py: 


cofaęłaby 


maj 


tała rozkoszna Lawy, wpychając mu napo- 
wrót laskę w usta. 

Ale Jerzy Simpson nie rzekł już nic, bo 
wepchnięta gałka zakneblowała mu usta tak 
gwałtownie, że mu aż Świeczki w oczach 
stanęły. 

Wtedy zabrała głos pani Wilfer. Przede- 
wszystkiem wynagrodziła młodszej córce po- 
przednią swą srogość, która służyła jej zro- 
sztą tylko jako sposób zgnębienia bogatych 
i gminnych Boffenów, następnie zaś posta- 
nowiła dać swej rodzinie nowy dowód wyż- 
szości moralnej. Pani Wilfer miała siebie za 
nadzwyczaj biegłą fizyognomistkę a dar ten 
polegał u niej głównie na dopatrywaniu się 
w rysach ludzkich niesłychanie czarnych i 
zbrodniczych knowań, których nie zdołałaby 
nigdy odkryć mniej subtelna inteligencya. 
Nie mogła też dziś opuścić wybornej sposo- 
bności, jaką nastręczała jej wizyta spadko- 
bierców. Mówiąc nawiasem nie przeszkadza- 
ło to jej wcale obliczać w myśli nieopisane 
korzyści, jakie spłypąć mogą na ich dom ze 
stosunków z tymi bogaczami. 

— Nie mówię już nic o ich zachowaniu 
się, o niedelikatności ich w stosunku do 
Belli, nie mówię nic, o przebiegłości icb, 0- 
błudzie i hipokryzyi bo poza tem wszystkiem 
wyczytałam na twarzy tej Boffenowej takie 
rzeczy, od których zimny dreszcz musi 
wstrząsnąć każdym, kto ją widzi po raz 
pierwBzy. 

— Muszę skarcić należycie tę małą, któ- 
ra wie przecie wybornie, jak Bella jest za- 
praszaną i poszukiwaną i która wie także, 
że każda grzeczność, wyrządzona mej córce, 
jest takim samym zaszczytem dla tych, od 
których ją przyjmuje, jak dla niej samej. 

— Proszę mamy — przerwała Bella — 
co do mnie, to mama wie dobrze, że potra- 


w wielkim wyborze 


fię się sama obronić i proszę bardzo, żaby 
mama za mnie nie mówiła. 

— Wybornie! już się żaczyna. Może za: 
czniecie się obie z mamą bombardować przez 
moje plecy — zauważyła nleposkromiona Ls- 
wy. — Swoją drogą ciekawa jestem, co my- 
śli pan Jerzy o tych waszych projektach ? 

Pan Jerzy chciał się widocznie odezwać, 
bo wyjął z ust gałkę od laski, ale pani Wil 
fer obrzuciła go tak strasznem spojrzeniem, 
że zakneblował je na nowo. 

— Pan Jerzy Simpson jest zbyt szcze 
rym naszym przyjacielem i zbyt dobrze wy- 
chowanym dżentelmenem, żeby się miał w 
jakikolwiek sposób mięszać do tej sprawy. 

Pochwała ta, oddana Jerzemu Simpson, 
wzbudziła skruchę w poczciwem sercu pani 
Boffen, której nie podobał się z początku 
ten młodzieniec; pospieszyła też zaprosić go 
do siebie w bardzo uprzejmych słowach, 

— Bardzo jestem zobowiązany — odparł 
na to, nie wyjmując gałki z ust — ale nie 
bydę mógł skorzystać. Mam zajęte wszystkie 
dnie i wszystkie wieczory. 

Bella pospieszyła natychmiast zatrzeć 
niemiłe wrażenie tej niegrsecznej odprawy, 
okazująs pani I panu Boffan niezwykłą ser- 
deczność, a urok jej zachowania się podbił 
zupełnie oboje małżonków, którzy na ogół 
czuli się zadowolnieni z wyniku swej wi- 
zyty. 

Nastąpiło pożegaanie, przy którem uło- 
żono, że miss Balia przeniesie się do domu 
spadkobierców, skoro tylko ci będą mieli no- 
we mieszkanie. 

Pani Wilfsr udzieliła projektowi temu 
najwyższej swej sankcyi pełnem godności 
skinieniem głowy i charakterystycznem po- 
wiewaniem rękawiczkami, a ton, w jakim 
udzieliła swego zezwolenia, zdawał się mó- 
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błażliwość”. 

— Ale, ale — zagadnęła pani B>ffen w 
chwili odejścia. — Macie tu państwo loka- 
tora ? 

— Pewien dżentelmen — przerwała jej 
pani Wiifer, oburzona gminnem wyrażeniem 
„lokator* — pewien dżentelmen, bardzo do- 
brze wychowany, mieszka u naa na pierw- 
szem piętrze. 

— A więc w takim razie mamy wspól- 
nego przyjaciela, bo i ja saam tego dźżentel- 
mena — zauważyła jowialnie pani Boffen— 
I jakże się zachowuje ten nasz wspólny 
przyjaciel, czy pani z niego zadowolona ? 

— Pan Rokesmith jest bardzo spokojny, 
bardzo punktualny, ma wssyetkie przymio- 
ty, Jakich można wymagać od człowieka, 
którego się gości w swoim domu, 

— Bo to, widzi pani — mówił dobrodu- 
sznie pan Boffen — ja widziałem dotąd raz 
tylko jeden tego naszego przyjaciela i eje- 
szę się, że się pani o nim tak dobrze wyra- 
ża, a czy jest w domu? 

— Stoi właśnie przy furtee ogrodowej, 
jak gdyby czekał na państwo. 

— Bardzo być może, że widział Ras tu 
wchodzących, 

Bella przysłuchiwała się z wielką uwagą 
tej Krótkiej rozmowie, odprowadzając do 
furtki swych przyszłych opiekunów. 

— jak się pan ma? — rzekł pan Boffen 
do Rokesmitha. — To moja żona, pani Bof- 
fen, a to, moja droga, ten pan, co chciał być 
molm sekretarzem. 

Rokesmith skłonił się grzecznie pani 
Boffen, a potem pomógł jej wsiąść do po- 


wozu. 
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skała sobie wielkie uznanie, a Rada szkolna 
Kraj. osobnem rozporządzeniem zaleciła u 
czniom jej zwiedzanie. 

Subwencyę proponowaną uchwalono. 


0 byt szkolnictwa ludowego. 


R. m. Stan. Nowak poruszył sprawę U- 
becnych potrzeb nauczycielstwa ludowego, 
Wskutek nieobradowania Sejmu i uUszczu: 
plenia budżeiu krajowego na polu oświaty. 
Wydział kraj. pozamykał szkoły, nowych nie 
otwiera, a przepełnienie dochodzi do nieby- 
wałych granic. Także Kraków cierpi bardzo 
na tem pod wieloma względami. 

Nauczycielstwo krajowe przechodzi okres 
skrajnej nędzy, Sejm uchwalił przeprowadze- 
nie regulacy! płac, a tymozssem dał tylko 
dodatek drożyśniany. W tym roku nauczy- 
cielstwo z tego nic nie otrzymało. 

Mowca zapytuje, co prezydyum miasta 
ma zamiar zrobić dla nauczycielstwa krako- 
wskiego, aby zabezpieczyć le przed grożącą 
mu nędzą. 

Wiceprez. Dr Szarski odpowiada, że za 
kilka chwil prezydent wróci do sali i odpo- 
wie na inierpelacyę. 


0 lożę dziennikarską. 


R. m. Dz Gertler zasnacza, że loża 
dziennikarska dotychczas nie została popra- 
wiosna Í dziennikarze sę odcięci od sali. Mo- 
wca dwa razy interpelował w tej sprawie 
bez skutku. Wobec tego mowca etawia for- 
malny wniosek, aby lożę dziennikarską prze- 
robić i umożliwić dziennikarzom wykonywa- 
nie ich obowiązku. j 

Wniosek przekazano Odnośnej sekcyi do 
załatwienia, 


Drożyżna mięsa. 


R. m. Bartoszewicz zapytuje, dlacze- 
go magistrat n'c nie robi w sprawie zniże- 
nia cen mięsa, oraz dlaczego nie ogłoszono 
cen mięsa w jatkach miejskich. 

Wiceprez. Dr Szarski odpowiada, że 
ceny mięsa nie są ogłaszane przez magistrat, 
tylko każdy rzeź1ik ogłasza je co miesiąca, 
Władza polityczna nie ma na to ładnego 
wpływu. Nowe ceny zostały też zaraz przez 
rzeźników ogłoszono. Zniżsnie cen obecne 
jest dostateczne i odpowiada warunkom. 

R. mag. Sawiński przedstawia cyfrowo 


zniżki. Woły spadły od lipca na 100 kg o 
16 K, buhaje o 28 K 90 h, krowy o 12 K 


25 h, jałówki o 13 K 18 h. 


Odpowiednie do tego zniżyli rzeźnicy ce- 


ny mięsa o 8 do 16 h na kg. 
Ceny nierogacizny poszły nawet w górę. 


Wieprse bite kosztowały w lipcu sa 100 kg 


161 K, zaś w sierpniu 174 K. Oieięta także 
od czerwca podniosły się z 52 K na 56K. 


0 uruchomienie Sejmu, 


Prez. Dr Leo w odpowiedzi na interpe: 
lacyę r. m. Nowaka zaxnAczZa, że sprawa u 
rnchomienia Sejmu jest w stadyum pertra- 
ktacyj. Posa wiadomościami w dzienaikach, 
nic więcej nie wiadomo. Mowca podkieśla, 
ke wbrew doniesieniom pewnych dzienaików, 
nie zmienił swego stanowiska w sgrawie re 
formy wyborczej sejmowej. 

W sprawie akcyi gminy celem przyjścis 
z pomocą nauczycielom w Krakowie, prezy- 
dent sądzi, że należy jeszcze odczekać, czy 
Sejm stanie się sdolnym do działania, czy 
nie. 


Porządek dzisnny. 


R. budown. Kłeczek przedstawił ob- 
szerny referat w sprawie nabycia gruntów 
pod miejską fabrykę betonów. Grunty te za- 
kupione być mają w Dąbalkash od hr. Ło- 
sia za cenę 200.000 K i obejmują 18 mor- 

w. 

e Następnie przyjęto wnioski w sprawie 
linii regulacyjnej narożnika ullcy éw. Jana 
od Rynku. 


Powiększenie sądu konkursowego. 


Uchwałono powiększyć o dwóch liczbę 
członków sądu konkursowego dla projektów 
ukształtowania wylotu ulicy Wolskiej. 


Nagonka żydowska 
na sędziego. 


Z Nowego Targu piszą do nas: 

Nowy Targ oatatnimi czasy stał się Wi- 
dowiią gorszących i oburzających ataków 
inteligencyi (?) żydowskiej na jednego z tu- 
tejszych sędziów. Kto pozna powody tej kam 
panii; tembardziej oburzać się musi. 

Przed kilkunastu dniami zbankrutował 
w Zakopanem żyd Forster, właściciel fabry 
ki obuwia. Passywa wynossą około pół mi- 
liona koron. Bankrut zbiegi, lecz przed swym 
„wyjazdem do kąpiel" nia sapomniał towa- 
rami niezapłaconymi poobdarzać wej naj- 
bliższej rodziny tj. teścia Szymona Kemplera 
w Nowym Targu. Bo eto w kilka dni po 
bankructwie zgłosił się do sądu w Nowym 
Targu, wraz żandarmem, jeden z poszkodo 
wanych p. Oshotnicki ze Zakopanego, które: 
go podpisy na weksiach FOsster pufałszował 
i przyprowadził wońdicę, rznającego, Ż3 na 
kilka dni przed upadłością najął go Forster 
do przewiezienia wczasnym rankiem Ze Ża 
kopanego do Nowego Targu 18 zwoi 5O mo- 
trowych sukna, wartości kilku tysięsy ko- 
ron. Tylną bramę domu Kemwplerów zastali 
już otwartą, poczem wjechali cicho na po- 
R uj | przywiezione snkno ukryli w kur 

u. 

Po takiem oświadczeniu woźnicy należa 
łe działać natychmiast, aby w braku orga- 
nów policyjnych coś wykryć i ustalić... lecz... 
jak zwykle u nas, sędziego śledczego właśsie 
w Nowym Targu nie było, a i zastępcy dla 
niego naczelnik nie wyznaczył. 

Na alarm protokolanta, kierującego w tym 
dniu biurem śledozem, zjawił się sędzia e- 
gzekucyjny Dr Borszewski i nie mając wów- 
czas rozpraw zajął się sprawą w zastępstwio 
nlecbesnego kolegi. 

Właściwie należało natychmiast Kemple- 
rów przyaresztować, sklsp zamknąć i rewi- 
zyę przeprowadzić, by Jakiexolwiek zaciera- 
nie śladów oszustwa uviemośliwić, 


T 


To 


GŁOS NRAODU a śnia' 25 Września 1918, 


Dr Borszewski jednak widocznie rozu- 
miał, że każde zarządzenie z jego strony 
stanie się przyczyną późniejszych ataków 
na niego, to tek wybrał sposób najmniej dla 
podejrzanych przykry, polecając żandarme- 
ryi zbadanie sprawy w drodze dochodzeń po- 
licyjnych i przeszukanie lokalności Kemple- 
rów za ukrytymi towarami. 

Kempler znikł wówczas, a dv naczelnika 
sądu przybiegła żona jego i zuświadczając 
łzami niewinność męża i całej rodziny, usy- 
skała, że naczelnik sądu daisze kroki wstrzy- 
mał do powrotu właściwego sędziego śled- 
czego. 

Potem sprawa poszła Już gładko. — Kem- 
pler obawiający się zeznawania przed dr. 
Borczewskim, człowiekiem zdolnym i by- 
strym, stał się ponownie widzialnym i po- 
zwolił się nawet w biurze śledczem przesłu- 
ch:6, — czego dokonał odbywający tam wła- 
śnie praktykę adwokacką Markus Drohlich, 
syn kupca w Nowym Targu, a więc zawo- 
dowego Kolegi Kemplera. 

Nie dziwnego, że później Kempier chełpił 
się po mieście, iż wykazał sędziemu (?) śled- 
czemu, że jest niewinnym, śe nie wiedział 
iż Forster w jego domu towary ukrył i nie 
wie, kto je stamtąd wykradł (7). 

Sprawa Oczywiście, została zaprzepaszczo- 
ną, a i tym razem, (jak zwykle u nas) wy- 
szedł żyd cało, — ale pówny już siebie, po» 
stanowił porachować się jeszcze z Dr Bor- 
szewskim. 

I oto w Monitorze z dnia 21 września 
b. r. ukazuje się artykuł tytułowany „Sa- 
mowola sędziego na zaścianku*, 

Autorem jego najwidoczniej jest któryś 
z młodych żydowskich adeptów „sztuki* a- 
dwokackiej, a zarazem kolega sędziego (?) 
Markusa Dróhlicha, — znający dobrze wszyst- 
kie szczegóły toczącego się jeszcze i tajnego 
śledztwa. 

Autor wykazuje w nim „niewinność 
Kemplerów, w którą wierzą chyba tylko na- 
iwni, — a następnie rzuca się na Dra Bor- 
szawskiego i żąda udzielenia Kemplerom sa- 
tysfakcyi w formie usunięcia sędziego. 

Dr Borszewskiemu napaść ta nie zaszko- 
dzi, bo każdy wie, że Monitor atakuje tylko 
ludzi uczciwych, a poza tem Dr Borszewski 
znany jest jako bezstronny i sumienny sę- 
dzia, a zarazem pracownik, niecof:jący się 
przad żadną trudnością, 

Wszyscy pamiętają, że gdy wz.r. po za” 
ginięciu ś. p. Szystowskiej, sędzia śledczy 
umyślnie przybyły z Nowego Sącza urzędo- 
wał po Krupówkach, szukając morderców, — 
Dr. Borszewski, poprzedni referent tej spra- 
wy, na prośby rodziny organizuje 17-tą eks- 
podycyę w Tatry, która pod kierunkiem p. 
Zaruskiego zwłoki zaginionej znalazła. Gło- 
śsymi były jego śmiałe wyroki skazujące na 
wójta Zakopanego za przyaresztowanie ku- 
racyusza | na lekarza żyda Dra Gərszona 
Langsama w Nowym Targu sza anonimowe 
oszczerstwo córki tutejszego aptskarza. — 
Ta ostatnia zdaje się Sprawa, jest przyczyną 
nagonki na Dra Borszewskiego, bo Monitor 
puświęca jaj osobne artykuły. To też do tej 
sprawy jeszcze powrócę, by szerszy ogół i 
E aig zapoznać, a także ze spozobami jakich 
używa cbecnie nowotarskie żydowstwo, by 
sąd Apelacyjay w Nowym Sączu wyrok na 
Dra Langsama zmienił, aby żyditym razem 
uszedł należytej kary. J. £. 


ko Lipnicy w Królówce. Ojciec poety był 
podówczas planipotentem starosty Frydery- 
ka Moszyńskiego w starostwie Jipnickiem, 
a później dzierżawcą tych dóbr. W wspom- 
nieniach swych z młodości, wspomina Bro- 
dźiński o owej szkole niemieckiej i nauczy- 
cielu Niemcu z rudym warkoczem i brzozo- 
wą rózgą, która niejedną łezkę wycisnęła na 
twarzyczce małego Kazia. Tyle wyanutych 
wspomnień z minionych dziejów Lipnicy Mu- 
rowanej. 

Dziś do pamiątek Lipnicy przyłączył się 
i dostroił swą strukturą wystawiony w sier- 
pniu br. pomnik Bł. Szymona z Lipnicy —ro- 
daka tutejszego, wielkiego męża ʻi filozofa 
w Zakonie Bernardynów, wznissiony drogą 
składek miejscowych i zamiejscowych Lipni- 
czan. Wspaniała i pełna psychizmu ta rześba, 
dłuta artysty rzeźbiarza Dra Kunzeka z Kra- 
kowa — mówi sama za siebie — artysta 
dał wszystko, co od sztuki wymagać mo- 
żna. 

Sprawa jednakże żywotna, kulturalno:o- 
światowa na każdym polu łzawy przedstawia 
widok. Niema przy tym ogóinym ubóstwie 
ani czytelni, niema też i kółka rolniczego, 
które wezetując marnie, zakończyło po krót- 
kiej chorobie marny swój żywot. Straż o- 
gniowa — tak pięknie się ongiś rozwijająca, 
dziś prawie nie istnieje. 
klssowa szkoła. 
kogoś, ktoby ją wyrwał z tej niemocy, ale 
napróżno. Miejscowe jednostki dość sprytnie 
usuwają się od tej pracy, a posłowie obiecu- 
jący złote góry, nie pokażą się tam nigdy. 

A możeby nie śle było zaapelować do 
serc tych wszystkich, którzy pokończy wszy 
studya — rozprószeni po całej Galicyj, zaj: 
mują piękne stanowiska i urządzić zjazd, 
celem powzięcia środków zaradczych, na eo 
zdobył się już niedaleki Lipnicy Borzęcin i 
Haczów koło Brzozowa. A byłby to zjazd 
dość pokaśny, liczący kilkadziesiąt osob. 

Jak już na wstępie wspomniałem, rozsia- 
dła się Lipnica w tak pięknie ukształtowa- 
nej okolicy, że milszej wymarzyć nie można. 

Otoczona dookoła dyść stromemi górami 
pełnemi lasów Szpilkowych z żywymi, jak 
żywe srebro potokami górskimi uwijającymi 
się tu i tam wśród cienistych leśnych gą- 
szczy, położona w ciszy ustronnej z niedoce- 
nionem śródłem wody żelazistej i kąpielami 
w górskiej rzeczce Uszwicy, ma wazystkie 
dane, by stać się miejcem odpoczynku dla 
tych, którzy go szukają. Nie brak jej poza- 
tem i miejsc wycieczkowych w pobliżu, jak 
na przykład wzgórze Szubienica 403 m Du- 
chowa góra 500 m, malownicze Siodełko 
blisko 600 m i „Kamienia Brodzińskiego" 
ulubione miejsce wycieczkowców x całej o- 
kolicy. 

Dotkliwy tylko brak kolej, o którą Li- 
pnica od dawna wyciąga ręee. 

Jan Polek. 


Jast zato aż dwu- 


B. Gabryelska, Pałac Spiski Kraków, 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonola 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne bez zaliczki. 


Precz z towarem pruskim ! 


EE Z 1 e 
Z Lipnicy Murowanej. Kupujcie tylko u ohrześcijan ! 

Są u nas zaprawdę za daiesiąty gdzieś 
górą przemiłe — zapumuiang zakamarki ze 
strzępami drogich nam pamiątek, lecz o nich 
masło kto wie, bo zdala od życia pełnego — 
w zaciszu — ogrodzone górami i bujnymi 
lasami. 

Jednym s nich to Lipnica murowana, wie- 
kowa mieścina w powiecie Bocheńskim, któ- 
tej kilkoro słów chciałbym poświęcić, bo le- 
ży mi na sercu jej rozwój i przyszłość. Li- 
pnicę murowaną założył w roku 1320 ze wel 
„Lijpnijca* Władysław Łokietek na 100 ta- 
nach frankońskich na prawie teutońsko Średz- 
kiem i uwolnił równocześnie mieszczan Od 
rozmaitych ciężarów, dając tem możność do 
rozwoju miasteczka. Miasto początkowo dość 
zasobne, różne przechodziło koleje za następ- 
ców Władysława £okietka, rządząc się od 
roku 1370 prawem magdemburskiem, Kilka- 
krotnie jedaak pożary, nieurudzajność gleby 
przeważnie czerwono-gancarskiej i niedostę- 
prość miejsca były powodem, że miasteczko 
upadło, a uboga ludność trudniła się do o- 
statnich czasów garncarstwem, garbarstwem 
| wzewstwem. Niestety i to |ostabnie wydarły 
jej w ostatnich dziesiątkach lat fabryki i 
skazały L!pniczan na masową emigracyę do 
Ameryki, a pozostałych na n'edostatek. 

Nazwana murowaną w odróźaiealu od £ 
sąsiednich wiosek L'pnicy górnej i Dolnej 
jest dziś drewniauem prawie miasteczkiem, 
mającem trzy stare kościoły $. j. farny nie- 
ananej fundacyj, Bł. Ssymona z Lipnicy i 
trzeci z XIII w. Sw. Leonarda z drzewa 
modrzewiowego, klejnotowy zabytek archi- 
tsktury s nader cennymi tryptykami i gru- 
teskowo ciekawymi organami wielkości kata- 
rynki. 

Fantastyczne małowidła ścian kościel- 
nych z średniowiecza, z których czas barwy 
już wypił, czynią tan kuśsiółsk dziwzie oso- 
bliwym — niezswyśłym, na który zacatrzali 
sobie apeiyty obcokrajowcy kilkakrotnie, ale 
bezskutecznie, bo Lipaiczanie nie pozbędą się 
go przenigdy choóby za skarby Sazama. To 
tylko przykre, że stan „kościółka nadwątlo- 
ny, a dotyczące czynniki w kraju nie zajmu- 
ją się konserwacyą tegoż. 

Oprócz tego pozostały tu resztki murów 
opasująsych miasteczko ż czasów Kasimie 
rzowskich, rozluśniają się atoli z roku na 
rok, a niema nikogo, ktoby je przed zębem 
czasa uchronił. 

Zabytkami dawnymi to cechy rzemieśl- 
nicze pełae przywilejów i dokumentów na- 
danych cechom przes Królów Polskich — 
którymi po dziś dzień się rządzą i odbywają 
zebrania dawnym zwyczsjemm z dziwnymi ce- 
remoniami i formami, zachowanymi od setek 
lat. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
Słońca rozpowznie Się jutro o godzinie 5 minut 82; 
sachód prsypada o godzinie § minut 88; ingos dnia 
goäsin 18 minui 09 

KALENDACZYK KOBOIELNY. Jutro w ozwartek 
św. Kleofasa, pojutrze w pląiek św. Oypryana. 


„ raków 24 września, 


Dzień Skargi. Program dnia Skargowskie- 
go, o którym pisaliśmy przed, kilku drami, 
przedstawia się, jak następuje: 

W sobotę, dnia 27 września, odbędzie się 
e godzinie 7 i pół, w sali starego  %eatru, 
wieczór artystyczno literacki, urządzomyi sta- 
raniem Towarzystwa Piotra Skargi. Słowo 
wstępne, na temaż „Doroczny dzień Skargi* 
wypowie, Imieniem Towarzystwa Skargi 
p. Zofia Korczyńska. Nastąpi mowa „Matka 
Polka a Sxarga*, wygłoszona przez osci- 
godną autorkę, p. Jadwigę Strokową. Z dal- 
szych przemówień wyróżnia się występ zna- 
komitej poetki, p. Krystyny Saryusz Sałeskiej, 
na temat: „ludywidualność Skargi a indywi- 
dualizm dzisiejszy*, Atrakcyą wieczoru bę- 
dzie część buletrystyczna, w której znana 
powleńciopiszrka, p. Marya Czesky odczyta 
swoją nowelę p. t. „Wizya księdza Skargi“. 
Oczekiwanem jest także przybycie z War- 
uzswy autorki „Dewajtisa*, Maryi Rodzie- 
wiczówny, s własnym utworem o Skardze. 
Część muzyczna wieczoru przedstawia się 
okazale. Alożą się na tę ozęść kiikakrotna 
występy chóru żeńskiego, sole i produkcye 
na fortepianie, Dwa utwory Chopina wykcna 
znana z niezwykle utalentowanej gry p. Wanda 
Nowakówna. Udało się także komitetowi yo- 
zyskać bitą artystyczną te) miary, jak p. Sta- 
niaława Dagwar Paczowska, która podjąła 
się łaskawie odśpiewać cztery «ola. Bilety 
na ten oryginalnie pomyślany wieczór można 
nabywać w Księgarni Krzyżanowskiego, o ile 
zapas starczy, bo znaczną już część biletów 
w lot rozchwytano. 

W niedzielę dnia 26 września, odnędzie 
się u grobu Skargi, w kościeie św. Piotra, 
uroczysta nabożeństwo z kazaniem, o godz. 
9 rano. Nabożeństwo urządzone jest stara- 
niem Arcybractwa Miłosierdzia i udział w niem 
biorą liczne stowarzyszenia, które podobno 
mais przybyć w pochodzie ze sztandarami. 

W niedzielę, w południe, o godzinie 12, 
urządza Teatr miejski przedstawienie Skar- 
gowskie' Niezwykła godzina nadaje przed- 
stawieniu szczególne znamię Uroczystego po- 
ranku. Tześć przedstawienia zsaną jest z se- 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


Me. tolafonn: 3534, 


a zeenc ZSEE EŃ 


Do szkoły ludowej uczęszczał tutaj z bra- jszłorocznych uroczystości Skargowskich, wy- 
tem Kazimierz Brodziński, urodzony niedale- |kwitny jednak smak obecnego dyrektora 


Czeka Lipnica na coś i na? 


teatru wprowadza pewne zmiany. I tak, mię- 
dzy innemi, miejsce aktu „Wesela“ zajmie 
akt z „Wyzwolenia* tak, że początek i ko- 
niec przedstawienia rozgrywać się będą na 
wsgórzu wawelskiem. Co do Kazania Skargi 
przygetowuje dyrekcya miłą niespodziankę 
w tem, że kazanie wypowiedziane będzie po- 
tężnym, śpiewnym głosem. Ze wsględu na 
uroczystość zaiża Dyrekcya na to przedsta- 
wienie ceny do połowy. Korporacye zatem, 
które w roku zeszłym, mimo 10 krotnego 
powtarzania się przedstawienia, docisnąć Bię 
na nie mogły, będą miały obecnie ułatwioną 
sposobność. 

W dniu Skargi rozwinie także działalność 
komitet budowy domu Skargi. Wielkie to 
dzieło, które może postawić na nogi nasz 
stan rękodzielniczy, zasługuje ze wszech miar 
na poparcie. Tuszyć można, ża panie, które 
w tym dniu roztoczą nad Krakowem opiekś, 
zbiorą hojny plon. 

Pięknie się dopełnia, że w dniu Skargi 
odbędą się w kościołach dyscezyi krakowskiej 
konstantyńskie procesye. 

Obchód ka. Józefa Poniatowskiego. Program 
obchodu jest następujący : 

Sobota 18 października. 1) Wroczyste o- 
twarcie wystawy pamiątek po ka. Józefie Po? 
niatowskim w gmachu Tow. Sztuk Pięknych o 
godz. 12 w poładnie. 

2) Uroczysty obchód akademicki, 
Uniw. Jagiell. o godz. 4 popał. 

8) Uroczyste przedstawienie w teatrze miej- 
skim. 

Niedziela 19 października, 1) Uroczysta 
Msza ów, polowa na Błoniach. Po Mszy św. 
pochód fa Wawel, gdzie na grobowen ks. J 
Poniatowskiego będą złożone wieńce. Pochód 
wyruszy o godz, 11 przedpoladniem. 

2) Cwiczenie gimnastyczne „Sokola“ o godz. 
3 popa. 

38) Uroczysta Akademia w sali Starego Toa- 
tru o godz. 7 wieczorem. 

Z teatru miejskiego komanikają nam: Ciąte 
i ocyginalne pióro Piotra Choynowskiege, zna- 
nego już szerszej pablicznuści, autora paru to- 
mów doskonałych nowel, obdarzyło nas drams- 
tem „Ruchome piaski”, który vjrzymy na sce- 
nie naszej w najbliższą sobotą, Trafacść obzer 
wacyi, niezwykła zdolność kilkoma zaledwie ry- 
sami psychologigznymi w tak niezawodny spo- 
sób podmalowywania charakterów, że zawsze 
cały żywy człowiek stoi przed nami, satyryczne 
zacięcie 1 ładnie poza ironią ukryty szczery 
sentyment — już w newelach owych dały mio- 
demu antorowi dyplom na rzetelnego aztystę 
dużej miary. Debiut jego teraźniejszy na poia 
dramatu, zaiety te i cechy zasadnicze pedkre- 
ála silniej jeszcze, Godzi się powitać z radością 
nowego polskiego dramatopisarza. Rolę walczą- 
cej z „ruchemyii piaskami“ bohaterki obiąia 
p. Róża Łuszkiewiczówna, matki jej p. Czapl.ń 
ska, siostry nieznana dotąd publiczności naszej 
„naiwna“ p. Żółkowska, ciotki p. Kosmowaka. 
Męskie role spoczywają w rąkach panów: Bie- 
maszki, Naskowskiego, Mikołowicza i Miarozyń- 
skiego. 

Zapowiedziane na piątek dnia 26 bm. wzeo- 
wienie „Warazawianki* i „Sędziów“ Wyspień- 
skiego, odłożone będzie ns później z powcda 
gaaadniczych smiau w inscenizasyi, Jakie dy: 
rekcya poczynić zamiera. W zamian daną bę- 
dzie pe cenach popularnych interesująca Bztu- 
ka Józefa Bymowa „Niu“ z p. Solską i p. A- 
dwentowiczem w rolach tytułowych. 

Z Towarzystwa muzycznego. Próby chóru 
męskiego, który ma wziąć udsiał w Akadomii 
ku czci ks. Józefa Poniatowskiego, odbędą Bię 
we środę 24 b. m, o gods, 8 wieczór, oraz w 
piątek 20-go o godz. 7 wieczór w sali prób 
Tow. Muz. 

Ze względu na zbliłejący sę termin ob- 
chodu, dyrektor Nowowiejski uprasza pp. A- 
matorów o niszawodne I punktaalaa przybycie. 

I. Koncert symfoniczny Tow. Muz. Pierwszy 
Iw tym sezonie Koncert mymicniczby urząćzi 
Tow. Mnzyczne 24 października, W programie 
snajdoją się dzieła, Świadcząca o artystycznych 
temdencyach Towarzystwa, które obudzą rioza- 
wodnie wielkie zainteresowanie wśród muzsykal- 
nego ogóła, 

Po ras pierwszy wykona orkiebtra IX, sym- 
fonie Antoniego Beficknera i nowy poemat sym: 
foniczny Feliksa Nowowiejskiego: „Jeruzalem*; 
w programie znajduje się nadto VII. symfonia 
A-dur Beethovena. 

Peświęcenie nowago dworca towarowego 
odbędzie wią w niedzielę 28 bm. o godz. 11 
przedpołudniem. Celem przewiezienia uoczastui- 
ków uroczystości na dworzec towarowy odej- 
dzie o godz. 10:45 rano specyaloy pociąg £ 

dworca osobowego. 

Zamknięcis półkoloni|j wakacyjnych w Parku 
Dra Jordana oastąpiło w dnia wosorajfzyiu. — 
Póikolonia ta trwała od początku maja do 
końca września, Bkupizjąc m giebie dzieci ro- 
dsiców najmniej zamożnych. Codziennie wyje 
żddały dzieci apecyalnym tramwajem rano do 
parku Dra Jordana i przebywały tam do wie- 
czork, otrzymując tam bezpłatnie: Śniadanie, 
obiad I podwieexorex. Dzieci przebywały przez 
cały duio na Awiełem powietrzu, oddająs się 
rozmaitym grom ogrodowym pod troskliwem 
okiem doświadczonych froeblanek, 

| Na uroczystość samkuiącia pólłkolon j prsy- 
była protektorka ks. Hieronimowa Radziw:iłowa, 
którą dzieci obrzawiły kwiatami, ka. Franciazek 
Radziwiłł i panie, opiekująse sig dzitómi p:ze 
bywsjąsemi na kolonii: $. Pawlikowska, Bi- 
akupaka, Muszkowska, Bodnarowa, Ujejska itd, 

Ma zakończenie uroczyamtości dxuisci preče- 
filowały przed swemii dobrodziejkazsii, povzam 
jedna z pań przemów:ła do Ks. Radziwitłowej. 
dziąkując jej za pomoc w atrzymania i popar- 
ciu półkolonii, 

Zaanaczyć należy, że półkolonią organizuje 
krakowskie Tow. walki s gruźlicą. 

Oddział kolarski „Sekola“ krakowskiego o- 
rządził w niedzielą 21 b. m. doroczny wyścig 
100 km z Krakowa do Bochni i z powrotem, 
w którym pierwszy przybył Rəindi w 3 godz 
58 min., drugi Kotae, teseci Wasilewski. W nor- 
mie czasu przyjechali Oyrek i Giermek. 

O zbrodnię sprzeniewisrzenia Dziś w t:se 
cit dnia rozprawy przeciw Hali, urzędnikowi 
pocztowamu z Bochni i Schumannowi, monte- 
rowi se Lwowa, oskarżonym o kradzież listów 


poleca na obecny sezon 


w auli 


Str. B. 


pieniężnych amerykańskich i przesyłek poczto- 
wych — przesłuchano dalszych świadków, ze- 
znających przeważnie na korzyść obn oskarżo- 
nych. Rozprawa — jak przewidoją koła pals- 
stry krakowakie] — zostanie odroczona. W pier- 
wszym dniu rozprawy oskarżony Hala tłóma- 
czył sią bowiem, że dolary otrzymywał z Ame- 
ryki od niejakiego Nenmanna za marki euro- 
pejakie, przesyłane do Nowego Jorku. Proku- 
rator postawił wobac tego wnicsek, aby Neu- 
manna powołkó na świadxa. Trybunał zastrzegł 
sobie decyzyę do dzisiaj. 

Herod - baba. W jednej z cukierni przy ul. 
Grodzkiej przyazio do bójki między ałużbą, Bił 
parobek knoharkę, kucharka parobka, parobsk 
chłopaka i kucharką. Powstal istny wir bojo- 
wy. Kucharka, 36 lat licząca, Wąsowicz, wi- 
dząc, ża nie podoła napastnikom, chwyciła za 
nóż i pshuęła nim w ręką Wasyla Lowosaka, 
przecinając ma tętnice. Rannego odwiozło Po- 
gotowie ratenkcws do szpitala. Herod - baba 
zbiegła, w pośpiecha gnbiąc bokser. Za herodera- 
bzbą poszakuje policya, 

Ogień. Wczoraj wieczozem w składzie węzli 
przy ulicy Pawieł wybarhł ogisń. W budos drs- 
wnianej, słażączj za magazyn, zajęły się od 
pieca worki na wągla, wkrótse takke zzozął 
płonąć dach. Straż pożarna ogień zlokalizowała 
i ugasila. Dach na budce spalił się cały, ácia- 
ny nratowano od zmiszczenia, Szkoda niewielka. 

Na bezryblu I rak ryba. Po kiika nieuda: 


łych próosch zdobycia więkazego łapa pasta- 
nowił Tomasz Maćków obłowić się skarbami, 


ukrytymi w katerku pewnej sinżącej, Po otwar- 
cia walizki okazało się jednak, że prócz klika 
szink niewieściej bielizny, nie więsej w niej 
nie było. Czujną policya dla nadmiara udrę- 
czeń fachowego złodzieja odstawiła „pod te- 
legraf”. 

Włamanie na strych. Na strych domu przy 
ul. Starowiślnej I, 41, włarasł sią onegdaj Ka- 
rol Pajdo i skradł wsxystką, saszącą sią tam 
bielizną wartości około tysiąca koron. Włamy- 
wacza wozoraj wyśledzono i aresztowano. 

Kradzież. Wczoraj wieczorem z otwartego 


mieszkania przy al. Kupa l. 16 skradziono pe- 


woe] żydówce zegarek słoty z łańcuszkiem i 


pierśsionek z brylantami wartości 780 K. Za 
sprawcą kradzieży śledzi policya. 


Roki sędziów przysięgłych na Hstopad. Dziś 
pod przewodnictwem r. dw. Dra Stawarskiego 
w obecności star. r. s. kr. Dra Galkowskiezo i 
Dra Qzod; ńskiego odbyło się losowanie sędziów 
przysięgłych na listopad, 

Z ramienia prokuratergi pań:twa zasiadał 
prok, Dr Ujejski. Isbąę adwokacką reprezentował 
adw. Dr Bogusz. 

Wylosowani zostali następujący sędziowie : 
Dr Adamski St, adwokat, Armatys T., optyk- 
mechanik, Boreta J. Walenty, bndowniczy, 
Czsjka St., urz, Kasy oszcz, Gzaplicki W., |ju- 
biler, Czerwiński A, urz. Tow. wzej. ubezp., 
Dobrowolski M, właść. realn, Datkiewioz J, 
wiaść. realn., Miterlein Z., urs, Tow. wzaj. nb, 
Fabian J, orz, Izby handl, Fromowicz St, bu- 
chalter, Ginger S., włzść, reain, Hoffmann H., 
ars. Kasy OBzcz., Jarosk Br., arz. Tow. ws. ub. 
Jarsębecki J., urz, Tow, wz. ub, Kacliński St., 
handel tow. galant, Kwiatkowski M., wł. real, 
Kurkiewicz J., handel art. dewoc, Krzyżanowski 
M, księgarnia, Liban J., właść, reain, Maslow- 
ski Miecz, aptekarz, Dr Mayzel Z, właśd. real, 
M.nritsio Edw, czierżawca dóbr, Dr hr. Mie- 
rcszeński Jan, włańć, realn., Mrozowicki Stan., 
właść real, Mrogacz J., urz. Banka galio, Pa- 
wlita Teodor, ará. Ż:vnoetzuska Banks, Praż- 
mowski Plotr, rolnik, Pieradzki Ferd, buchal- 
ter, Dr Bsczyński J., naczelnik Tow. rolniczego, 
Ranschor Kar. urz. Tow. wztj. ubezp., Roma- 
nowski Stan, urs, Towarz, waaj. ubezp, De 
Słotwiński Eug., właść. realu, Dr Szołajski Al. 
kandydat adw., Zamorski M, nors. Tow. wzaj, 
ubesp., Zieliński Biw, urz. Tow, wsaj. ub. 

Przysię,jgli zastępcy: 

Dudziak K., tapicer, Landau M., właść, real., 
Modliszewski K., włańć. roal, Móiler F., rza- 
taik, Pcser I, Aron, kuśnierz, Prochow:ki J, 
rzeźnik, Rainer Br, właść, raaln, Sperling J., 
kundel mebli, Zapałowicz Władysław, właść, 
reaincŚci. 

Pegońn. Daia 23-go września termometr do- 
eged? od -|- 93 do -|- 166 O. — bsrometr pod. 
nosił sią, 

Dnia 25-gn września o godsinie 7 zano stan 


baroiactru 745.0 mm, — termomotra + 98 O, 
wiatr: zachodni, 


Kronika zamiejscowa. 


Przestroga dla włościan w ŚSpytkowioach 
koło Zatora! W liśsie z dnia 19 września br. 
donosi nam ksiądz proboszcz Aleksander Rajda, 
ik Prusacy wykupują w Spytkowicach grunts 
pod kopalnię węgla. 

W uzagpałnienin do tego lista dodajemy, ie 
prawo wyłączności tak samo, jak i pcle górni- 
cze (własność hipoteczna węgla) należy dziś w 
Spytkowicach do „Schlutinsa*. Dziś natomiast 
chodzi im już tylko o kupienie gruntów pod 
kopz.nię. Cona x grunt, jaką włościanie ge 
Spytxowic mają śżądać, powinna w yno- 
aió najmniej 8500—4000 K sa morgo. 
Wyrawdzie każde przedsiębiorstwo kopalulane 
ma prawo według „ustawy górniczej” na prze- 
prowadsenie wywłaszczenia — jednak wtedy 
na miejace da otaksowania wartości grantów 
zjeżdża komisys, ziożona z dwóch urzędników 
R niesóych i dwóch rze:zoznawców góral- 

w. 

W kadym razie przeds ębioratwa kopzłnia- 
ne starają się o ile możności unikać wszystkich 
komisyj i przeprowadzają przeważnie układy u- 
gcedawo. H: M. 

Z nledali polskiego szkolnictwa na Sląsku. 
Piszą do nąs: Nareszcie poszedł sobie inspektor 
szkól gciskich Wiśsiowaki w pow. Bielskim na 
Sląskn na lepsze stanowisko. Był Inspektorem 
nad 88 ezkcławi! Jak ta inspekcja wyglądał:? 
Wieie szkół nie widziało go dwa, trzy lata, — 
Jaką opieką otaczał polskie szkolnictwo, niech 
zllastrają fakty. 

We wsi WsŚia, największa] co do obszara 
na Sląszu, jest siedem szkół dwu i jednoklaso- 
wych, Jedua z nich mieści się w stopie ną 
wozy, przed gnojem. Kto będzie kiedy w Wiśle 
może sią sam przekonać, laspektor na to nie, 
äia polskich dzieci dobre, hygieniczne pomie- 


obficie zaopatrzony skład 


Kr aków, Sław kowska 14. ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we- 
Geny nader niakis. dług ostatniej modv szybko i starannie. s "zmaga ia ag 
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szczenie. Druga szkoła umieszczona w byłej 


drewnianej gospodzie bez komina, o0 oknach|w Tatrach chronić należy. 


małych, jak w oborze na wsi. — Na gospode 
chata była złą, na szkołę jost dobrą. W jednej 
szkole aczył zeszłego roku spensyonowany nau- 
czyciel za sprawki niemoralne z dziećmi, a w 
drugiej od lutego 1913 do końca roku szkol- 


nego chłopka z Wisły, która skończyła jedno- 
klasówką w Wiśle — pozatem %Żadnych siu- 


dyów, ani egzaminów nie miała. Wprost. nie 
do uwierzenia, a jedaak prawdziwe. Cieńciato- 


wa, tak się nazywała owa osobliwa nauczy 


cielka, pobierała płacę zastępcy nauczyciela. To 
sią działo na Sląsku xa inspektora Wiśniow- 
skiego w 1913 roku, kiedy ogólnie skarżą się 
na byperprodnkeyą nauczycieli. Do innej szkoły 
przyszedł w tym roku pierwszy raz starosta 
nowy. Pyta Bię nauczyciela Kierownixa, gdzie 
" ma jakie średki naukowe. Kierownik wskauje 
na szafą. — Starosta prosi o pokazanie. 
Kierownik ociąga sią, nie chce pokazać. Na- 
reszcia na nalegania starosty otwlera — oczom 
p. starosty przedstawiają się środki naakowe 
w postaci flaszek z piwa, ustawione rządem w 


półkach. O środkach naukowych ani mowy. — 


To wygląda na żart, a jednak to prawda, 
prawda bolesna. Możemy w każdej chwili po- 
służyć nazwiskami i datami. A kierownik ten 
sieszył się zż do końca protekcyą i wzglądami 


pana inspektora, 


Takich owoców działalności p. Wiśniow- 
skiego, renegata możnaby naliczyć i wykazać 


bex lika. 


Dla Polaków — sdaniem Wiśniowskiego — | prezentanńem w Wydziale 


dobre takie szkoły! Obecnie chce rząd zamla- 
nować znowu inspektora w rodzaju Wiśniow- 
skiego, Jak zresztą już „Głos Narodu* donosił, 


w osobie niejakiego Tiudora z Opawy, pro-| wiński. 


testanta. Katolików w powiecie Bielskim jeat 
52.000, protestantów tylko 28.700, inspektorem 


osobistością mającą ogromny wpływ na wy-|wilki w większej liczbie. 


chowanie dwa razy liczniejszej dziatwy katoli- 
ckiej ma być protestant. Czy to nie lekcewa- 
onie uczuś religijnych ludu polskiego na Ślą- 
sku? Czyż to wobec tego co dziwnego, że ten 
lud się demoralisuje, że zanika u niego po- 
czucie sprawisdliwośńci i poczucie godności lu- 


dskiej ? Oset. 


Do gimnazsyum realnego im, Jaliusza Słowac- 
kiego w O:łowej na rok azkolny 1913 — 14 za- 


pisało są do klasy I — 91 uczniów z«ycz. 


2 prywatystki, do kl. IL — 93 uczniów zwycz. 
i 1 prywatyatka. do kl. III — 60 uczniów zw. 
18 prywatystki, do klasy IV — 48 uczniów 


zwycs. i 1 prywatystka, do ki. V. — 42u 


ozniów — razem 320 nuczolów zwyczajnych | 7 


prywatystek. 


Budżet glmnazynm na rok 1913 wynosi 


%ności. Pomiędzy innymi 


74.927 K 62 b. — Sabwencya rządowa wynosi] kompanii wojska. 


4000 K. 


Zjazd krajowych Towarzystw strzeleckich 


odbędzie sią na zaproszenie lwowskiego Tow 
strzeleckiego we Lwowie w niedzielą i ponie 
działek 28 i 29 b. m, 


Program zjazda obejmoje obok strzelania 


konkursowego obrady nad krajową organiza 
cyą towarsystw strzeleckich, 


Jak wywłaszezają naszych rebotalków. Nad 
pomocą dla naszego robożnika, zapobieienlem 
masowej emigracyi najlepszych sit roboczych i 
daniem im pracy w kraju, czawa już nawe 
rząd wydając odpowiednie zastrzeżenia, a mimo 


to wszelka akoya, czy to społeczns, ciy rzą 


dowa wreascie rozbija mię o złą wolę i brak 
poczucia obywatelskiego wielu przedsiębiorców, 
Przykładem takiege ignorowania obowiązków 
narodowych, a nawet zasadniczych przepisów 
s4 nasze kanały, budowa których zdobyła już 
szeroko Merostratową sławą. Ostatnie mamy do 
zanotowania karygodne i antinarodowe postę- 
powanie jednego z przedsiębiorców na loaie 
Ryczów— Spytkowice — p. Kurkiewicza. 
P. K. mimo wyraźnego przepisu o robotach 
krajowych, zastrzegającego wyraźnie oddanie 
robót tylko robotnikom krajowym (Kinheimische 
Kraefte) sprowadził sobie kilkudziesięciu Wę- 
grów, którzy „mają być lepszymi i tańszymi". 
Oprócz tych motywów p. K., tlomaczy swój 
nieobywatelski postępek brakiem naasego ro- 
botnika i jego gnaśnośsią | małą iatenzywno- 


śolą pracy. 

Sprawa ta jednak inaczej wię przedstawia 
Robotnika węgierskiego sprowadza sią dlatego 
de z braku robotnika polskiego w okolisy 


trzeba go sprowadzać z powiatów dalszych ij: 


budować dla przybyłych baraki. Węgrzy nato 


miast przywożą ze sobą budki mieszkalne, a 


Przeludnie nie aan Oststnia statyaty- 
ka wykasuje, że Warszawa jest najbardziej f 
skupioną! ze wszystkich większych miast|tków. Z pomiądzy rannych 6/6 zostało wyle- 


.|earopejskich Na jeden kilometr kwadratowy 
powierzchni przypada tam 33,130 mieszkańców, 
czyli, że gęstość zaiadnienia Warszawy prze- 
wyższa prawie czterokrotnie gąstość Poetsrabur- 


ga, trzykrotnie Moskwy 


wy wpływ tego Skupienia 


majpierwetniejszych zasad 


ezowanie testamenta kg. 


trznych. 


'| tańckiem, 


nadto pracują za 36 h za 1 m: i przedsiębiorea | Piema pacyakie doniosły 


oszczędza dla siebie 14 h na metrze, a nawot 
więcej, z 1 K przeznaczonej za tę pracę przez 
rząd. W obronie naszego robotnika, który za 
awa pracę i sumienność zyskał uznanie nawet 
hakatystów oraz faktu — jego istnienia, niema 


chyba potrzeby nic przytaczać. 


Podnieńć natomiast należy szkodliwość u- 


prawiania tego systemu choćby ze względów 


aktualnych, t.j. obawy zawleczenia do nas 
cholery przez robotników węgierskich. Sprawą 


tą zajął się już poseł Cesar Maller, który przy 


ktora, żądając zbadania tego krzycząceogo bos- 


prawia. 


Zaznaczając na razie smutny fakt tego 
wywłaszczania nassego robotnika ze Środków i 


możności pracy nadmieniamy, ż6 doszły de- nas 
wieści, ik dragi przedsiębiorca na losie Sam- 


borek—Zelczyn, p. Corazza nosi sią też|wislu innych wybitnych bakteryologów, uzynił 


z myślą podobne] Inowasyi — do czego w swoim 
czasie jeszcze powrócimy. 


Cholera w Galioyl. W powiecie skolskim w 
©porcu stwierdzono nowy wypadek cholery, Za 
padł na nią włeścianin Wasyl Grzebieniec, któ. 

"cy dnia 20 bm. zachorował, a następnego dnia 
Obecnie pozostają w Oporcu cztery 080- 


hm HB 
by okuse, 
shorym w Sławsku i w Tuachli po jednym 


Sekoya Smita T wł 
9 komunikas  owarzys wa Ta- 
o ony Tatr Tow i Ogóine Zebranie 


trzeńskiego, wyszczególniając w nim, co i Jak|ma zupełnie obsięte i pozostał mu tylko bez- 


blikowano w Nr. 7 i 8 Krak. Miesiązznika Ar- 
tystycznego za r. b. Źarząd między innemi saj- | precysyą Kruchymi i subtelnymi prsyrządami 
mowal się sprawą schroniska nad Czarnym Sta- 
wem Gąsienicowym, ochroną kozic, przeciwdzia- 
łeniem zanieczyszczan'u gór oraz ustawową 0- 
chroną przyrody, W aktualnej sprawie kolejki |zachodnim dworcem w Badapeszcie zdarzyłaygię | Taj kilkogedzinna walka, nadzwyczaj zacięta. 
na Swinicę Sekeya zwróciła się z obszornym | nieswykła *atnstrofa najechania lokomotywy 
memoryałem do Wydziału krajowego, ogłoszo- |na automobil. Wedłog relacyj szrządu kolel, 
nym później drukiem i rozpowszechnionym. Po- | katastrofa miała przebieg następujący: Wczo- 
zatem Sekcya wydała pracę Dra H. Kunzeka: |raj przedpoładniem około godz. 11 lokomotywa, 
„Czyżby tryumf nonsznsu?! Rzecz w sprawie | która ze stzcyi Rakos, po oddaniu przepisanych 
kolejki na Swinicę*, zainicyowała szereg od- |sygnnłów odjechała w kierunku budapeszteń- 
czytów i zebrać, spowodowała fachową opinię |skiego dworca zachodniego, zdarzyła się przy|%6 Albańczycy spalili Dibrę. Ludność tamtej- 
wielu rzeczoznawców, starająs się o wazech-|skrzyżowenie ulicy Hungaria z omnibusem 
stronne wyświetlenie kwestyi i zgromadziła da- | przepełnionym podrółnymi. Zginęli: woźaica 
wniejsze głosy e kolejce. Członków liczy Sek- |omnibusu Józef Csiba i jedna robotnica, kon- 
cya 114, współpracowników przeszło 200. Spra- | duktor omnibusu, Steiner ciąźko ranny. % pa- 
wozdanie Zarządu przyjęto i udzielono mu abso- | sażerów kilku zostało ciążko, kiika liej ran- 
iatorgum, Członkami honorewymi Sekcyi na | nych. Stwierdzono, że rampa nie była zamknię- 
wniosek Zarząda zostali mianowani przez akla- 
macyę: Stanisław Witkiewicz i prof. Dr Ra- 
ciborski, najzasłużeńsi szermierae idei ochrony | zanim jesscze dojechał do szyn, jednak woźnica, 
Tatr i wogóle naszej prsyrody. Do nowego Za- | mimo ostrzeż8ń, wjechał na tor. 

: prof. Dr J. G. Pa- Jaden z PAaażerów omnibusu, kupiec grosi- 
wlikowski — przewodniczący, M. Aaruski — |sta Dawid Fischar, zmarł popołudniu. Stan re 
zast. przew., członkowie Zarząda: G. Kaleński, |azty rannych jest poważny. 5 osób leży w a- 
T. Korniłowicz, Dr W. Kuźniar, Dr M, Lima- 
nowski, Dr A. Lityński, K, Prauss i B. Wigi- | piej 
law, zast. członków Zarządu: H. Dłuska i S. 
Osieski; do Komisyi kontrolającaj : Br B. Diu- 
ska, K. Nikorowicz i Wł. hr. Zamoyski. Re- 


rząda wybrani Sostali pp. 


wany Dr W. Kuźniar. Delegatami Sekcyt są|pej kiszki. 
pr. na Kraków — Z. Dadlez, na Lwów — Dr 
J. Diehl, na Warszawą: 8. Osiecki i Z, Szcza- 


Wściekłe wilki w Gallcyl. W ostatnim cza- 
sie pojawiły się w powiatach pollkarpackich 


rze Gurgolat ubito wilezycę. Zagadką było wte- 
dy, dlaczego owa wilczyca, aczkolwiek kilka- 
krotnie odpądzana, pojawiała się ciągle, 
jąc się na bydło i na pasterzy, gdyż ludnoś 
nasza, która się jaż do wilków przyzwyczaiła, 
nie przypomina sobie podobnego zajścia. Otóż 
obecnie cała sprawa s'e wyjaśniła, bo pokazało 
Z polsk'ego glmnazyum realnego w Orłowej. | ia; że owa wilczyca była wściekła. Po trzech 

tygodniach poczęło się bydło wściekać. Dotych- 
czas padło, lub zostało zastrzelonych 7 wołów. 
i|Sxonstatowano 15 sztuk pokąsanego bydła, 
wszystkiego zaś bydła było w Gargalacie 85 
sztak. Ponieważ zachodzi obawa, łe takża re- 
asta bydła mię wścieknie i nie jest wykluczone, 
„|że i lane wilki są wściekłe, starostwo w Do- 
lnie zarządziło jak najdalej idące środki ostro- 


wiiki i lisy, lecz na to potrzebaby chyba całej 


raza Bsrlina, a póitora raza Londynu. Szkodli- 


się przedowszystkiem na dzieciach; uwłanścza, 
ik większość sakół urządzona jest z peminięciem | swraca sią z gorącoem woawanierm do wszyzt- 


Przyszły blskup żmudzki. Jak doneszą pi- 
sma warszawskie, na następcę po ś.p. księdzu | pisywać się do Moła dla wspólnej pracy nad 
biskupie żmadskim, Cyrtowcie, upatrzano jaż| podniesieniem polskisgo przemysła. Klęski eko- 
w Bforach rządowych kandydaża w osekie X | nomiczne i elsmentarne strasznem widmem nę- 
Karewicza, znanego litwomara, który wystę- 
pował jako ważny świadek w procesie o afal- 


datura ta popierana jest przez departament | siące rąk lob ginie, nie mając środków do ży 
wyznań obcych ministeryum spraw woewnę- 


Odwołanie konfiskaty. Skontiskowane w| pasy nieprzebrane, tak jak nieebliczone są po: 
swoim esasle w warszawskich sklepach pocztó-|trzeby i braki społeczne. To tek każda z bo- 
wki z reproduksyami obraza Kossaka z życia |jowniczek na tej niwie cieszyć się może praw- 
b. wojska polskiego zostały przez policyą zwró-|dziwem zadowoleniem, że spełnia wielki obo. 
cone, jako akonfiskowane nielegalnie. 


że świata, 


Lot przez morze Śródziemne, Lotnik Garros 
„|wzniósł sią rano we wtorek 23 w St. Raphael 
,„|(Fznrcya południowa) na monopianie, przeleciał 
,|ros:x całe morze Śródziemne i o godzinie wpół 
1 wylądował w Bizercie na wybrzeżu tune- 


Donłosły wynalazek japońskiego uczonego. 


naukowem, dokonanem przez japończyka, prof. 
Nidego Nognazi, ezłonka instytuta naukowego 
im, Rockefellera w Nowym Jorku. Prof. Nogu- 
sziemu udało aię|odkryć mikroba wśsieklizny, 
a rezaltaży jsgo prac uznane zostały za po- 
myślne przez sławnego bakteryologa i kiero- 
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du transportu wojsk. Mobilizacyą objęte ze- 
stały trzy dywizye: dunajowa, drińska i mo- 
rawska. 


Walki między Albańczykami a Serbami. 


Belgrad. (T. B.) „Serbskie biuro prasowe“ 
donosi: W okolicy Dibry odbyła się wczo- 


hr. Tisza w wywiadzie se spółpracowni- 
kiem „Az Ujsag“ wyraził radość z powodu 
powstania nowej partyi opozycyjnej hr. An- 
drassego. Program tej partyi jest tego 
rodzaju, że przy pewnem ukształtowaniu się 
stosunków hr Andrassy mógłby bez prze- 
silenia objąć rządy. Dalsze istnienie partyl 
niezawisłości jest wprost moralną niemośli- 
wością, 

Co się tyczy podwyższenia kon- 
tyngentu rekruta oświadczył Tisza: 
„Wiadomości dzienników wiedeńskich są pra- 
wdziwe, jednakże sprawa jeszcze nie jest 
zupełnie dojrzałą. Zwróciłem uwagę mini- 
stra wojny — oświadczył premier — że na- 
leży uwzględnić finansowy i narodowo « poli- 
tyczny puak widzenia przy przeprowadzeniu 
żądanych przez niego reform wojskowych. 
Jest staraniem wszystkich Kompetentnych 
czynników, aby zachować przy tej akcyl od- 
powiednie granice“. 


Cznłości francusko-rosyjskie. 


Brest. (T. B) Na wydanym wczoraj na 
cześć rosyjskich oficerów marynarki ban- 
kiecie admirał francuski Chocheprat 
wzniósł w ręce admirała rosyjskiego R 88 e- 
na toast na pomyślność i rozwój rosyjskiej 
marynarki, oraz na zdrowie cara, wiekiego 
przyjaciela Francyi. 

Essen w toaście na cześć francuskiej 
marynarki i Francyl podziękował za serde- 
czne przyjęcie, które było przyjąciem nietyl- 
ko przyjaciół, ale niejako braci z pod jedne: 
go znaku i zaznaczył, że rosyjska marynar= 
ka rozwija się i kaztałci ssybko, aby się 
stać godną wielkiej marynarki francuskiej. 


Groźba pooztowo-telegratloznego 

strajku. 

Liverpool. (T. B.) Na zgromadzeniu urzę- 
dnlków pocztowych i telegraficznych przy- 
jąto rezolucyę, w której żąda s'ę podwyż- 
szenia płac z powodu drożyzny środków ży- 
wności, Gdyby w ciągu Sześciu tygodni ak- 
cya ta nie miała korzystnego wyniku, na- 
stąpi ponowne zebranie dls uchwalenia dal- 
szych kroków. 


Memoryal ten opu |kształiny kawałek wisiziego palca. A jednak 
tak okaleczoną ręką, Nogaszi operuje z całą 


laboratory] nymi. 
Karambe! lokomotywy z samochodem. Jak 
to już donieśliśmy wczoraj w depeszach, pod 


Zakończyła się ona cofnięciem dwóch kom- 

panij serbskich s Dibry, którą obsadzili 
Albańczycy w Bile 6.000 ludzi. 
Spalenie Dlbry. 

Belgrad. (Tel. wł) Nadeszła tu wiadomość 


ska pod ochroną wojsk serbskich uciekła. 
W ostatnich walkach pod Dibrą Albagezycy 
stracili stu ludzi; także po stronie serbskiej 
straty są znaczne. Ponieważ rząd serbski 
zarządził aby wojska serbskie natychmiast 
po nadejściu posiłków podjęły ofenzywę, 
spodziewają się w najbliższych dniach krwa- 
wych walk w okolicy Dibry. 


Proklamowanie wejny przeciw 
Czarnogórze. 

Skadar. (Tel. wł.) Najstarsi przedstawicie- 
le szczopu Choti zwołali na radę wcjenną 
przedstawicieli czterechjszczepó w Malissoró w. 
Reprezentanci ci uchwalili, że należy Czarno- 
górze wypowiedzieć wojnę. 


Zdobycie Tuzi. 


Belgrad. (Tel. wł.) Z Cetynii donoszą. że 
silny oddział Albańczyków zaatakował Tuzi 
gdzie bronił się mały oddsiał czarnegórski. 
Po dłuższej walce Csarnogórcy poddali się 
poczem Albańczycy zajęli miasto. Rząd czar- 
nogórski postanowił wysłać wojsko na Od- 
bicie Tuzi. Spodziewają się, że  Albańczycy 
przed artyleryą czarnogórską będą musieli 
silę cotnąć. 
| ë 


tą, lecz, jak Świadkowie naoczni i stojąsy w 
pobliża policyant zeznali, wstrzymano omnibus, 


gonii, reszta FARnych, do 10 osób, ma sią le- 


Młoda malżonka okskróla Manuela, który 
bawi z nią Obecnie incognito w kionachlum, 
nagle zachorowała tak, że musiano ją przewieść 
T. T. zostai miano-|do sanatorium, gdzie poddała się operacyi śle- 


Z dziedziny wojskowości. 


Wejskowi lekarze rosyjscy otrzymać mają 
wkrótce — jak donoszą z Pet»rsburga — Sto 
pnie oficerskie, gdy dotąd uważani są tylko za 
urzędników wojskowych. Po ukończeniu woj- 
rzuca |gkowej Akademii medycznej młodzi ludzie bę”4 
¿| otrzymywali w miarę wynika ostatecznego 6g- 
zaminu stopień poraszników lub sztaba-kap.ta- 


nów. Lekarze puikowi będą mogli dejść w dwóch Echa z Bałkanu. 


trzecicb do stopnia podpułkowników, a w jednej 
trzeciej pułkowników, lekarze dywisyjni — w Postulaty Essada baszy. 
Wiedeń. (Tel. wł) „Alb. Corr.* donosi 


dwóch ai do stopnia pułkowników, a w 
jednej trzeciej do stopnia gen. majorów, leka- Durazzo, śe BOW Oiamadzsniu Uad a 
rze korpuśni — w dwóch tczecich do stepnia |” ’ sp maczon K zanzont 
gen. majorów, 2 w Jedne) trzeciej do stopnia pozez awe ków Esaada baszy, w którem 
gen. poruczalków. aj z = dowii Pa Osób, podnajidna 
Straty marynarki Japońskiej w czasie wojny pozeciw sorycznem z { 
T Ba EE ” do jaie] ai e że został wybrany Re przez ludność Wa 
, lony i że sprawuje administracyę w sposób, 
który wywołuje w całym kraju nieza- 


zdania, braki poż teraz ogioszono, 3692 
ludzi zabityć rannych na 42,000 ludzi, sta- d lenie. Zgromadzenie nł 
nowiących załogi okrętu. W tej liczbie było zła A i EG przeniesieni» słędziby 
zabitych 1883 ladzi, z tych saś tylko 660 pa: tei do” Durasz | way woi ałósytio ita 
dło od pocisków rotyjskich, reszta znalasła Izmaila Kemala, aby w porozumieniu g Es- 
śmieró w falach morskich pray zatonięcia sta- ada utworzył nowygabinet osób 
posiadających zaufanie narodu. 

Memoryal wzywa też rząd, aby Jak najspie- 
azniej poczynił u mocarsıw odpowiednie kro- 
ki, mające na celu prayspieszenie wyboru 
księcia. Memoryal wystosowano do rządu 
i wręczono kopie austro- węgierskiemu, wło- 
skiemu i francuskiemu Konsulowi w Du 
razzo, jakoteż zastępcom wszystkich sześciu 
mocarstw w Skutari. 

Belgrad. (Tel. wł) Dalegaci rządu prowi- 
zorycznego udali się do Darazzo, aby dopro- 
wadzić do porozumionia z Essadom baszą. 


Bułgarya a Sorbla. 

Sofia. (T. B.) „Mir“ organ partyi Geszo- 
w a odpiera ustawiczne polecenia prasy ro- 
eyjskiej co do zawarcia sojuszu z Serbią | 
oświadcza, że naród bułgarski zajmie się 


teraz z całą uwagą restauracyą swoich Sił; Nadesłane. 


aby przes gospodarczą | kulturalną pracę |Zą artykuły w 5$ Rodak 
odzyskać znowu pierwsze miejsce na Ball- rsyjacia Ary Pall] > 


kanie, do którego ma prawo. Prsyjaciele 
Dr Helena Sikorska 


słowiańscy, jeżeli życzą Boble lepszych sto- 
sunków między Bułgargą a Sarbią, niech 
b. sekundarynszka szpitala św. Łazarza 
mieszka (1124 10-15) 


słę z tem zwrócą do Serbii, która uciska 
Bułgarów macedońskich, nie daje im wolno- 
ulioa Karmelioka I. 5 l. piętro 
i ordynuje od gedziny 3 do 6 popołudnia. 


Koło Glinian na gó- 


Z lotnictwa. 


Biserta. (T. B.) Garros wzniósłsię wczo- 
raj po małej naprawie aparatu do wslotu do 
Tunisu wylądował jedaakże z powodu cie- 
mności w miejscowości Protville o 25 
kim oddalonej od Tunisu. 

Petersburg. (T.B ) Lotnik wojskowy Gon- 
szin, który wzniósł się dziś rano w Gat- 
czynie z pasażerem do lotu do Moskwy, 
spadł z niewiadomej przyczyny koło stacyl 
kolejowej Precobrażenskaja. Obaj nie- 
bezpiecznie ranni. 


Z 


Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL FRANOGSKI  Drowie Bazylowie Hat- 
czakowsoy ze Lwowa, Jan OCsądzyński z Potoka, Dr 
Henryk Adams z Berlina, Stanistaw Goldhammer x 
Drohobycza, Roman Kramsztyk z Paryża, Armin Klein 
z Wiednia, Olga Rakewska x Odessy, Ferdynand Sin- 
ger z Toranto (Kanada), Józefowie Targowsey a War- 
Bzawy, ka. Kazimierz Wilamowski ze Strzemiestyc, 
Marya Loglecka £ Warszawy, Hrnest Mariett z Man- 
chester (Anglia), Helena Hcmolaczowa z Jarosław in, 
Dyr. Wiktor Kulka z Opawy, Leon Lemaire s Roubale 
(Francya), Dr Teodor Sonnenseheln s Opawy, Michał 
Weidier z Wiednia, Leon Motte z Roubałe (Francya). 


nakazano obławą na 


czonych, Ż pomiędzy oficerów maryrarki sgi- 
nąło lub było rannych 17 na 1000, Reecz go- 
dna uwagi, że pomiędzy rannymi zaałazł sią 
znaczny procenć takich, którym od kuku wła- 
anych dział popękały błony bębankowe w u- 
Bkach. 


i Paryka, dwa i pół 


nadmiernego odbja s 
Kołe kobiet Tew. Pomocy przemysłowej 
hygieny. kieh Kobiet polakich, Którym dobro kraja nie 
jost obojętne, aby zechciały Jaknajliczniej za- 


dzy grołą naszemu Społeczeństwu. Casas cBta- 
: teczny zerwać sią do czynu! Odłogiem atoją 
Ogińskiego. Kandy: | szerokie pola pracy, bózczynnie gnuśnieje ty: 


cia. Zapobiedz temu trzoba i można i celem 
Koła są właśnie te zadania. Roboty mamy za- 


wiązek narodowy. 

Kancelarya Koła mieści się, jak zwykle, w 
lokalu Wyatawy ul. Straszewskiego 28, Wszel- 
kich informacyj udsiela się w godzinach przy- 
jęć pomiądzy godz. 4—6 popoł. Tam też dla 
użytku człenxkiń znajduje sią biblioteka i esy- 
telnia pism specyalnych z przemysłu, handia 
i dz!ałalności kobiecej, utworzona Staraniem 
Koła. 

Sekretarka Koła: Przewodnicząca Koła: 
Wanda Mararala. Wanda Steczkowska 


ści, nawet takich, jakia mają Albańczycy i 
Kucowołosi, prześladuje i wypędza bułgar- 
skich kapłanów, nauczycieli i biskupów, 


Pożyczka ozarnogórska. 

Rzym. (T. B.) „Ag. Stefani“ donosi: U- 
kład, na podstawie którego Czarnogóra o- 
trzymuje 30 milionową pożyczkę, uchwaloną 
na konferoncyi londyńskiej, został już podpi- 
Bany. Czarnogóra otrzymuje zaliczkę na tę 
pożyczkę w kwocie 6 mil. fr. 


Rozmyślne blagi. 

Wiedeń. (Tel. wł.) W tutejszych kołach 
politycznych oceniają wladomcości nadchodzą- 
ca z Serbii jako przesadzone. Zarówno Šer- 
bom jak i Czarnogórcom zależy na tem, aby 
sytuacyę przedstawić w ten sposób, żeby u- 


Porec 
TEA UREDAN 4 


0 ważnem odkryciu CENNIK 
izby handlowa! | przemysłowej w Krakowie, 


s dnia 80 września 1913 c. godzina 1 w poł, 
ZE ZA 


Repertuar teatra miejskiego 
w Krakowie. 
Środa. „Pierwsza sztuka Fanny“, krotochwila w 3 
aktach z prologiem i epilogiem Bernarda Schav/a, 


Czwartek. „Bajka o wilku“, sztuka w 4obrazach 
Fr. Molnara, 


Płacą l Ż adatą 
w Koronack 
eea 
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z, lą dnia 14 bm. w D gab ło się 
— W okresie Sprawomiba "m 
Sekcya wydała pracę Dra J. G. Pawliko 


przez Fiexnera został powołany do Pensylwanii, jeszcze przedwczesna. Mimo to sytuacya 0- 
później do instytatu Rockefellera do Nowego |ceniana jest jako bardzo poważna. 


go: „Kaltara a natura* (jako odbitkę z „La- 


A ialaca konieczność ochrony pray- | stoeuzgzęsi ma.obecnie 87 lat, jest więc Jeszcze 
masa“), usssadniającą Y przy łodym. Pochodz: ze starej rodziny 


rody. Wies w sprawie ochrony Tatr zwołany | samurajów = 
przez Sakcyą dnia 10 sierpnia r. ub. zajmował | dnym awagi jest ERGS P Mirowinogi Japonii. Go- 


sig ochroną przyrody tatrzańskiej. Żarząd S3k- 
cyl opracowa! memoryał do Wydziału Tow, Ta- 


[wio jeszcze w dzlaciństwie, 


Pnnóusze rezerwowe 41 millonów Koron. 


adeformowaną przez zad wj Nogussi ma rękę | stów wszystkich dywizyj. 


Akcye kolei Karcia Ludwika . | | .| — —| — 
Akoyo kolei Lwów-Oxerniowce-Jsesy {603 — | 604 50. 
Pabliczne zapisy długu, 


4'j,,*|, wspólna renta papierowa . .| 85 —| 86 20 
4'],*| wspólna renta srebrna. . . .| 85 —| 85 80 
dej, renta koranowa austryacka , . .| 81 99] 88 L0 
4ej, renta Koronowa węgierska . . .| 81 20| 81 40 
4'j, renta mustryacka w złocie . . 

A'i, ranta węglecska w słosia. . . [101 80] 101 GQ 


tolda. 


Giełda. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejeza giałda, wsku- 
tek wiadomości z Albanii była bardzo słaba. 
Tylko walory naftowe posały w górę. 


Wywiad z hr. Tiszą. 
Budapeszt. (T. B.) Prezydent ministrów 


Znowu mobilizacya serbska. 
Belgrad. (T. B.) Królewski ukaz zarsądza 
mobilizacyę dywlzyi Morawy 1 części rezerwi- 


Belgrad. (Tel. wł.) Na kolejach serbskich 


Prochu przy zaba- 
al, został ruch towarowy zastanowiony z powo- 


eztery palce 


ki Bank Związkowy, (Fila w Krakowie Rynek główny 44 Linia A-B). 


kapitał akcyjny 130 milionów Koren. | Przyjmuje wkładki na rachunek bisżący I na 


— KSIĄZECZKI WKŁADKOWE, 5 a 


Nr. 220 „GŁOS NARODU“ z dnia 25 Września 1913. 


CZYTELNIA E 0 


 Pierwszorzędna „zkoła Tańców" 
i wypsży czalniz | k. Kowalskiego w Krakowie 
książek polsk. franc, ang. n'em. ul. św. Tomasza 29 I p. — R. założ. 1880. 


C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNY 


BANA iirin) 


i wiosk. Abonament miesięczny dla Przyjmuje wpisy na Jekcye i komplety każdego czasu, uczy ludzi wszystkich 
członków i nmieczłonków 50 hal. Czy kategoryi pracy i nauki, tworząc jednak zamknięte koła tak pod względem 
tanie piem na miejszu dla obowią inteligenegi, jak i doboru towarzyskiego. — Udzielam lekcyi także w pensyo- 
l Gi f natach, stowarzyszeniach i domach prywatnych, wyjeżdzając na żądanie do 
i z jągku bez 5 dl A Pry , 
zujących i członków w Zw 4 410 każdej miejscowości. — Nauka sumienna i metodyczna. — Na żądanie teorya Kam 1 Fi LIA wW KRAKOWI a | A) 
jłatnie. Dla obcych każdoraz0 może h;ć wykładaną w języku niemieckim — Ceny umiarkowane, i s | 


hal. Wysyłka książek Ga prowincyę. 
Polski Związek Niewiast Katol, 


Rynek Główny, Róg ulicy Brackiej. 


ul. Szczepańska L. 5. ad. Cipi 
serah kartch dla kobi SZDNZIEGKRE I «.z0000000— K. tooo 
l wyszych 1540 A 0 ie Pierwszorzędny zakład malarski w Krakowie Listy hipoteozne w obiegu będace K. 210,000.000:— 


KANTOR WYMIANY 


ODDZIAŁ DEPOZYTOWY I! SCHOWKI DEPOZYTOWE 

| ODDZIAŁ WKŁADEK GOTOWKOWYCH 
ODDZIAŁ TOWAROWY 87 20 13 
ODDZIAŁ ZASTAWNICZY i KASA ZALICZKOWA ul. Bracka 1 


3 hi SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze 
odznaczony dyplomem na wystawie archi- DETAILICZNA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA i DRZEWA QPA- 
tektury został przeniesiony z dniem Í paż- ŁOWEGO przy ul. Warszawskiej. 


dziernika b. r. na ulicę Łobzowską L. 29 
(Dom własny). Telefon 1520. RPA ZEN EK Ć 


Podejmuje się dekoracyj pokojowych i kościelnych oraz poko- Familien 4 Moden Zeitung fiir Osterreich- Ungarn. 


stniczo-lakierniczych na miejscu i na prowincyi roboty wyko- 


im. A. Karanieckiego 


dnia 25 b. m. 


rozpoczną się wpisy tak na wyd:łały 
naukowe, jak do szko?y sztuk p'a 
kcych. Pierwszego października 6 gu- 
dzinia 9 rano rozposzog sią wykłady 
oraz zajęcie w prucowniach. Wpisy 
przyjmuje i intormacyi udziela sekre- 
tarka w kanceiaryi kursów Krme 
licka L. 32 IL piętro w godzlsach 
9—12i 08 3—5 cv dzień lizje pić am niedeiel. 


nuje sumiennie i terminowo po cenach konkurencyjnych. Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo poświęcone zen ||| 
=) Opaska Polecam się WP. Architektom iP. T. Publiczności dziękując gospodarstwa domowego Í rodidiel 
2 Węże za dotychczasowe względy z 9-ma cennymi dodatkami. 
bec | 0 UMOWA a Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy 
va żolaki pra 1180 5 2 z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie. 
ME KAROL ORLECKI. ||ęctowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów. 
lana). Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka- 


zowe darmo i opłatnie. 


SKLAD FUTER Już czas sadzić, CZAS zamówić! Zamawiać można we wszystkich księgarniach Inb wprost w Ad- 


Drzowka i krzewy owocowe, Rośliny na żywopłoty, Sadzonki leśne Po ERZE w Wiedniu I, Dominikanerbastei 10 
i drzewa ozdobne, Świerze do siewu nasiona drzew leśaych, które po- 
leca bardzo piękne i po najtańszech cenach |KURSA BAI 
ISTNIEJĄCY OD ROKU 185 || Zarząd Szkółek i Wyłuszczarni nasion R A N I E CKI È ly 0 


PRII IA POSELSKIEJ R 13 Zassów p. loco Galicya. Zakupujemy SZYSY- istniejące od roku 1868 w Krakowie. 


ZOSTAŁ PRZENIESIONY ki I nasiona drzew leśnych. Wydziały: Literacki, przerodniczy, pracy 
Z DNIEM 15 LIPCA 1913 NA || Cepnikii informacye wysyłamy odwrotnie i darmo społecznej i gospodarstwa wiejskiego. 
UL. SZEWSKĄ 15 — Na trzecim kursie literackim będą seminarya. 
Szkoła sztuk pięknych pod kierownictwem Pana Stachiewicza. 
Poleca w aż RS" PET m Akt wieczorny codziennie. Początek roku 1-go października. 
AED njo wszelkie zaa dwIÓGIA, prze- OWE DRZ F A Przysyła programy i udziela informacyj sekretarka H. Tomaszewska w Krakowie, 
róbki i reperacye po najniższych cenach, ulica Karmelicka L. 32. 1082 3 1 


i krzewy owocowe nabywać można po cenach b. przystępn. Dyrektor Józef Rosiafiński. 


Nauczycielki, Bony 


š A w kładzi i JATE IE WEF WEW R W wia 2-4 audi ac a 
i Wychowawczynie, bzw G L i A K A POTK Dom komisowy dla Rolnictwa Handlu i Przemysłu 


Polkii Cu dzoziemki, -e subwencyonowanym przez c. k. Rząd i Kraj. pod kierownictwem 


= KAROLA JORDANA 


w Krakowie, przy ul. Dunajowskiego L. 2. 
Wykonuje wszelkie transakcye wchodzące w zakres rolnictwa (komisowa 


sprzedaż maszyn rolniczych, nawozów sztucznych, nasion oraz majętnotności 
© 8 © e z EP Św 2 E $ 3 6 & BA gE ziemskich i realności miejskich. Przyjmuje zastępstwa firm krajowych i za 
granicznych wszelkiego zakresu, jakoteż Towarzystw Ubezpieczeń pod 


dres: Zakład sadowniczy GLINKA w ma, czerwonym, poczia 


Biuro Slowarzyszen. laczyc = mijam 


Cenniki darmo i opłainie — Dla instytdni) sadownictwo popierają- 
Kraków Karmelicka 32. |s2 12 3 cych, znaczne OPUSTY od cen katalogowych. 
[3 


bardzo korzystnymi warunkami. Lokuje kapitały na wszelkich nieruchomo 
ściach, dopomapa w zawiązywaniu Spółek rclaiczych, handlowych i prze- 
mysłow ych. Udziela Informacyj co do wszelkich posad, ułatwia dostarczanie 
robotników rolnych i fabrycznych. Wyszukuje i zapodaje adresy w sprawach 
matrymonialnych zapewnirjąc dyskrecyę. Informuje o zawodach, osobach 


t firmach odnośnie do rolnictwa, handlu i przemysłu. Korespondencya we 
DRU KARNIA wszystkich językach. 1112 2 1 


PAAGAANAP OOOOOMOMNMMNANNA NANS) 


„GŁOSU N ARODU* per Etani pęt) RL ck 


w Krakowie, przy ul. PE L. 68, Telefon 1137 


W KRAKOWIE UL. ŚW. TOMASZA 35 fm 6 1 „Sz 


a) do egzaminu z rachunkowości państwowej, zdawiiego w c. k. Namiestnictwie 
we Lwowie, b) do egzaminu z buchalteryi pojed. i podwójnej, oraz z korespon- 


TELEFON 190 =? TELEFON 190 £ dencyi handi, stenografii i keligrafi, zdawanego w Akademii handlowej we 


Lwowie lub w Wiedniu. Udziela eję również nauki pisania na maszynach 


iż) € & E j zai — Wpisy na powyższe kursa przyjmnje codziennie od 10-12 przed 
Fa E k południem i od 3—6 po południu kierownik szkoły: Henryk Gotflieb. 


© aji 
© 


m korzystne szanse gry 6 ciągnień rocznie 


LOSY TURECKIE 


Co roku wylosowywaae główne wygrane i znacznie mniejsze wy- 
grane na ogólną wartcść 


Drukarnia zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju 2 milionów 325.000 Franków w złocie 


i maszyny pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa p PP dee enie. pakoziczojka 
z a a aaa n a 


À 1 Każdy los musi być wylosowany. Każdy los 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, |= zatem: San i ean] 


bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, Polecam do kupna: 
ne i 3 3 1 los turecki na raty mies, a K 7:— alho K. 10:— 
zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne itd. szybko, staranne i tanio ANEP ZSNZ z) ke 


Natychmiastowe wyłączne prawo gry po zapłaceniu już pierwszej raty 
przekazem pocztowym albo za zaliczką, następne wpłaty uskutecznia się czo- 
kami P, K. O. wolne od opłaty. 1108 4 1 


EDWARD URBAN, Dom Bankowy 


ŚŚ. Berno mor. Grosser Platz 23/25 
<< A (43 iwa w $ % i; a w A] Solidni, stali, zastępcy poszukiwaui wszędzie pod korzystnymi warunkami. 
| Ceny niskie, 


Gw. O MÓC 100. OEM +). WE wETre 


Str. 5 


| porter angielski 


oryginalny 


Barclay Perkins &Co 
Pierwszej jakości „„Imperizić 
odleżały Marcowy 1912 poleca 


Handel T. Wentzia w Krakowie 


przerabia Kapelusze 


damskie i dziecinne, filcowe i pluszowe na 
najnowsze fasony. 
Antoni Jarosz, Kraków 
Sławkowska 1. Dom Ks. Marków. 
1189 31 


II! 500 KORON !!! 
zapłacę Panu, jeżeli mój tępiciel korzeni 


„Ria-Balsamć 
nie usunie Pańskich odcisków, broda= 
wek, twardej skóry, bez holeśnie 
w przeciągu 3 dni. — Cena jednago słoika 
wraz z listem gwarancyjnym Koron l" — 
KEMENY, KOSZYCE I. 
Skrzynka pocztowa 1e/811, W Skrzynka pocztowa 12/311, W ę g ry. 


[Dobre dzieł dzieła | 


Polecamy: prase 


J. N. TREPKI 


1. Szynwałd 
2. Bonifratrzy w Krakowie 
3. Alhertanie i Alhertanki 
4. Opieka nad terminatorami 
5. Tanie kuchnie chrześcijańskie. 
Obiady S. Samueli 
cena po 50 hal. 


R. KRZYŻANOWSKI RRARÓW 


b. nabycia we wszystkich ac JE oiecarniach 


Bracia Bracia Tercyarze 


S-go Franciszka 


(Bracia Albertanie) 


posługujący ubogim w Krakowie 
Kaźmierz ul. Krakowska 43. Telefon 206. 


szrzedają najpowszechniej używane meble 

gięte wyplatane lub z siedzeniem deszczuł- 

Kkowem i. į. krzesła, fotele, kanapy, bujanki, 
taborety biurowe i salonowe, 

Również przyjmują krzesła do wyplatania, 
naprawy i politurowania. 


Stoły i krzesła 
do wypożyczania 


83 na składzie 


Wycieraczki kokosowe 
nraz wiasnego wyrobu l r ient pwe 
w różnych wielk 379 


Chodniki kokozowe 
do kościołów, urzędów na schody, koryta- 
rze i do przedpokoi. 


Wielki wybór 


Mebli i Dekoracji 


poleca 640 20 9 


Kajetan Dudziak | 


Krakow, ul. Floryańska L. 36 
Ceny umiarkowane. 


jj ama „a IE, 
Na raty! 


najnowszej konstrukoyl, nie. 
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk śŚwiato- 
wej sławy, poleca pierwszo- 
rzędna znana z rzotelnośc' 


firma: 
K. Pawłowski 
Kraków, Rynek L. 18 


dostawca wielu stowarzyszeń zarobkowych 
Związku Umzędników państw. i Central 
popa de dla oficerów i ER Te rzedników. a w. 


PIEGI 


żółte plamy, opaleniznę i t. d, usuwa pod 
gwarancyą. Aptekarza Jana Gadabusch'a 
z Poznania 


AXELA KREM 


ja słoik K. 2. 


AXELA MYDŁO 


1 kaw. K. — 80. 
d 0, h By 
Do nabycia: w aptekach i drożueryach 


Zastępca W. BARCZYNSKI 


Kraków ul. Zwierzyniecka L. 22. 


Wyciąg ten który 
jest całkiem zgęsz- 
€zonym Frozczynem 
6teryosno-olejko- 


-2 Kad falati 
się de lotuich wsmacni Ay ch usmiersaj p. 

acniającr &- 

eyah A re a kąpieli wamnowych i po- 

usilnie od przeszło 20 lat 

r Morfi Na jedną kąpiel 80 hal 


Główny skład: 
JULIUSZ BITTNER 


k. m, k Hoflieferant, Apotheker in 
Reichenau (N. Öst). 


Żądać należy wyrażnie Bitt- 

nera wyroków x Rażchonau 

(M. Ost) gdyż istnłeją liczna 
ne a= >M 


Daro awe, 


Zakład artyst.-kamieniarski i budowli 


EB Józefa RULESZY 


omentArza 
$ e posiada 
A wielki wybór gotowych 
E pomników x piaskow- 
ca, granitu I marmuru. 
Podejmuje się wyko- 
nania grobów w tisi- 
sez | RA prowincyt. 


NAJLEPSZĄ KAWĘ 
SANTOS“: 


(Extra superior) 


paloną i surową 


po najtańszych cenach polecą 


W. Olszowski 


KRAKÓW 
Maiy Rynek róg Szpitalnej. 


WIÓRA STALOWE 


do czyszczenia posedzek. 


Masa francuska do podłóg. 
LAWA 


piasek do szorowania naczyń kuchennych 


PROSZKI DO NOŻY. 
PROSZKI DO SREBER. 


Pasty, Lakiery i Kremy 


do oczyszczenia i odświeżania obuwia, 
POLECAJĄ NAJTANIEJ 


REIM i Spółka 


Kraków, Rynek 37. 


zdolny korepetytor 


poszukuje lekcy! ze szkół średnich, wydzia- 
towych i ludowych. Może uczyć języka ruskie- 
go jekoteż początków rosyjskiego. Wyko 
nuje tłnmaczenia z ruskiego i roayjskiego 
na polskie inb z polskiego na ruskia. Zgło- 
szenia K. F. L. do Admin, „Głosu Narodu* 


Rodzina inteligentna 


przyjmie 2 lub 3 uczniów niższych klas £ do- 
brego domu. Pomoc w naukach i fortepian 


w miejscu. Wiadomość: ul: Grodzka 185] mass m=>"o---—4 1 HM mokim we FET JW "FOR" a a | Zf wWE 
lII. piętro front. 1090 0 | guanpSuRRNuRUSZGURUZEUGRSZRERONNEZADUNONNOROGOGONORUGZNCNH 


Pojeramy gorące wszystkim, którzy weje zawiarjechać r 
do aerei lub Fanzdy, aby edal się z pełnem zas- i 
ianiem fyika wprost do 
dura podróży Zstii Biesiadeckiej w Oświęcimiu; 


tóra nie ma żadnych ugentów. 4ni aagsniaczy, 


BLOND WOŁS 


ciemnieją, co przepisać należy nsdzwyczejnemu osadza- 
nia się knrzu i brudu, czemu łatwo zapobledz można, jo- 
żeli używa się regularnie 2 razy tygodniowe ulubionego 
i milion rasy wypróbowanego 


Szamponu rumiankowego 
z czarną głową 


`, 


na smianę 


z Szamponem żółtkowem 


z czarną głową 


Włosy odczyszczone, odzyskują swój piękay naturalny kolor. 

O skuteczności naszego ogólnie znanego | luhianego Szamponu z Qzarną Głową 
przekonać się można z tego, że obecnie tak wielka llcóć naśladownict wątpliwej 
natury weszła w handel, dlatego też przy zakupnie należy wzrecać uwagę na z boku 
pakietu umieszozocą merko ochronną, Nasz rumiankowy i żółtkowy 
Szampon z czarną Głową jest środkiem łagodnym i nieszkodii- 
wym, podczas, gdy naśledownictwa, jak to badanie okazały, często za- 
wierają gryząee składuiki I przez to zamiast racyonalnego konserwowa- 
nia, wzmagają wypadanie włosów. — Rumiankowy i żłółłkowy 
Szampoau z Czarną Głową jest do nabycia w pakletach oryginalnych 
po 30 hal. (8 pak. K. 2.) we wzystkich drogueryach I perfumeryach. 


Marka ochr, 


Gdheralny skład na Austryę: 


Feliks Griensteidl, Wien I1, Sonnenfelsgasse 3. 


ua Wyłączny wyrób: Hans Schwarzkopf G. m. b, H. Berlin N, 37, mem 


; Poa gwarancję natureine:; DI AC POWYSTAWOWY £ 
WINA MSZALNE: i wów, PAŁAC SZTUKI. 


pogoane gorąco przez książęco-biskupi or- 
ynat w Lublanie, dla dostawy pod gwaran 
cyą naturalnych win mszalnych. 
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawe od stecyi kolejowej Hałdenschaft 
koło GÖRS, po K. K6—, do K. 60—, za 1001, 
Szczególnie deliketne, sortowane wina 
jak Pinela, Bargundzkie białe i czarne, Ries 
ling & Zelen po K. 656— do K, 85— 
Niżej 56 titr. nie dostarcza ślę. 
Towarzystwo znajdnje się pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wippach, 
tak, że jakiekolwiek nadużycie jest 
wykluczone. — Prry większych dostawach 
— niżz6 ceny. 


Towarzystwo Rolnicze w Wippach (Kralna) 


Niersdodna pasta 


nawót WA zsstarznze nagniotki w aptece 
Eustach go Sokals<iego w Kętach. Słoik 
60 hal, wpłate pcozt. 45 hal. za zaliczka 

o 20 kal. wiecej. 4:6 50 26 


Fotoplastikum 


z całem urządzeniem tanio sprzedam, ko- 
rzystny interes na prowincję. Zęłoszenia 
do 20b. m. Krakow. ul. Gołębia JO handel 

xeb'i. 11% 3 1 


òl procent czystego zarobku 


dla każdego dającego swą starą, wypłowiałą i przyniszczoną odzież odnowić 


DO FARBIARNI 
TĘCZA" 
23 


w Krakowie, ul. Czarnowiejska L. 72 — Tel. 1471 


Przedmioty farbowane wychodzą nadspodziewanie ładne, przez co zaoszczędza się na sprawieniu nowych. 


WYSTAWA R. 1863 


(PAMIĄTKI i DZIEŁA SZTUKI) 
14 SAL. 941 0 14 SAL. 
ge Otwarta codziennie od godziny 9 rano do 6 wieczor. "g 


nta Młodzież obojga płci I wojskowi do wachmistrza włącznie płacą 
i Wstęp 50 h, tylko po halerzy. — W poniedziałki wstęp ( koron®Sa 5 


Czysty dochód przeznaczony na fund. weter. r. 1863, 
DranoconanaL NoREUGOGONUGNONUUSURUUARNOZUOSEGOURUUANURANA 


Cena K 15 Włamanie, kradzieź, ogień wykluczone Copa K 15 
IKM gdzie „ME T Oś strzeże ikw 


„VETO“ FAA kok wszystkie istniejące zabezp. przed włamaniem, kradzieżą, 
ogniem. 

»VETO“ zabezpiecza tak największe jak najmniejsze przedmioty. 

„VETO“ powinno być we wstyst, domach pryw., bankach, kasach, urzędach, muzeach, 
fabr., hotelach i t. d. 

»VETO“ jest niezbędnem dle każdego. — Bliższe wyjaśnienia na żądanie. 

Główny skład na Galicyę: Zakład Elektrotechniczny „AGRODYNAMO* Inż. T. 

Kleczewski, Kraków, Rynek gł. 29. — Zastępstwa na poszezególne miasta 

do oddani 2 1142 10 4 


p ZEL 


Biura przyjęcia: 
ul. św. Sebastyzna (0 | ul. Karmelicka (| ul. Długa I 
ul. Floryańska 29 ul. Grodzka 51 |ul.Długa 29 


mek 22. 2 A 
Królewiacy, oświatowcy, Ziemianie 


zakiupujcie masowo niezmiernie interesującą, bojkotową, 
świeżo wydaną przez Ks. Józefa Dziedzica ksiażeczke: 


ul. Krakowska l4 


J maaac 


yp) olnóninieii „Bean Herode“, Wydawen ! adnewiądzialny rad or JAM MATYNSX, 


R 


ZAKŁAD | 
ITT: LINEK | Ragdowo % uprawniona 
TREMBEGKICH Fabryka wód miner. sztucz. i spec. leczniczych 


pod firmą 


R. Rząca i Chmurshl 


w Rrakntwie, św. Gertrudy l. 4. 


Dakowiecka I. 7 
dom własny) Telefon 462 
przyjmuje się wykonywa- 
rie wszelkich robót w za- 


kres ten wchodzących 
S a szczególności GROBO. wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Leka: skiego krak. polecone 
WCÓW i POMNIKÓW, przes toż Towarzystwo 


tak w m'ejecu jak i ne prowinoyi. Po- 
lecz wielki wybór gotowych pomni- 
ków z piaskowca marmoru i granitu. 


Wody mineralne sztuczne 


odpowiadające szładem chemicznym wodom: 
Bilińskiej, Głesshfiblerskiej, Ssiterskiej, Vichy, Homburg „Kissingen, 


E indelat spacyalne tecznicze jak: litową, bromow. 
: 1 3 %, jodową, żelanistą, kwaśną oras 
inne wody mineralna z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż TT im w apte- 
kach | droguerynch. — Uonniki na żądanie darmo. 


HEMIA i MIBROSKOP 


są dziś najpotążniejszą bronią w ręku 
fabrykanta tutek i bibulłek cygaretowych 


ze Bzkólek 
Al. Palucha 
i Jj. Tacikows 


skiego w Prądnisu 
czerw. pod Krakowem. 
Cenniki wysyłamy. 


Njene tewocjonalini 
A swego zajęcia zmajdą bardzo intratny 


zarobek, Biiżs:a wiadomość w Administracy 
„Głosu Narodu“. 


Słolarnia 


Braci Ligęzów w Krakowie| 


przy ul. św. Marka L. 11 i 


Przyjmnje zamówienie na wezystkie roboty 
© (liku am WYJ HUN | KMW WY KW Zk Kw kW © 


jako she kość R SEOógo mdhaja: 
Stanisława Heumannówna pe” FZZ" 
=== NAJLEPSZEJ JAKOŚCI 


powróciła 
A P i = j 


rozpoczyna 1l-go października 
Z Wapienników w Pogorzycąch (Stacya kolej.) = 
/ 


Już nadszedł ten czas, że lajka wyrabiająca tutki cygaretowe, nie można 
nazwać na geryo fabrykentem! Dziś chege palaczom dostarczyć wyrobu 
o ile możności jak nejmalej szkodliwego, konieczną jest dokładna znajomość 
chemii, mikroskopu I odnośnych ulepezeń technicznych, To też ma podsta» 
wie mych własnych rozbiorów chemicznych i badań mikro- 
skopowych, orez na podstawie wyrobionego smaku i fachowych mych 
wskazówek, mem zrobioną bibnikę cygaretową, znaną ogólnie pod nazwą 


„XAARLWESOL-NORIS" 


Nie wyliczam zalet, jakie posiadzją owe tutki cygaretowa „„SALVESOL- 
NORIS‘: z wata "w. ustnikacb tejże samej nazwy, gdył E3 powszechnie 
6 ZDANE | ulubione tsk w kraju jak | zagranicą. ===mw: 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH TRAFIKACH 


ME W. BEŁDOWSKI 


FABRYKA TUTEK | BIBUŁEK CYGARETOWYCH W KRAKOWIE 


D> 


i lekeye 


śpiesnu solowcgo 
artystycznego (metoda włoska Lamper- 
Poszukuje się zdolnych zastępców! 
Informacyi udziela: 741 30 17 


tiegu), oraz kurs śplewu chórainego 
dle dzieci i młodzieży, obejmujący solfóge 
Filia Banku Hipotecznego w Krakowie 
ODDZIAŁ TOWAROWY. === q 


(czyli naukę czytenia nut głosem), ćwiczenia 
AD=— LID" NZL N 


we — podług znakomitej metody prof. 
Maxa Battkago. 

Asys'entką p. Nelle Matustkówna, pań- 
Btwowo eg:aminowaua nauczycielka śpiewu, 
absolwentka pierwszej szkcły śpiewu dla 
dzieci w Wiedniu, prof Hansa Wagnera, 
prezydenta Związku mnzyczno-pedagogicz- 
nego, austrynokiego 

Wpisy codziennie (z wyjątkiem n edziel) 
cd godz. 10—12 rano i td 5—5 po południu. 


Ul. Batorego L. 18 II piśtro. 11962 1 


Królestwo boże na ziemi 


zyli odpowiedź na pytanie: Gdzie szezę- 
scio człowieka? — W r. 1600 letniego 
jubileuszu egłoszenia wolności wyznania dla 
cbrześoien, jestto przypomnienie, żeśmy spel- 
nili jedną część przykazania Chrystusa. Druga 
część, sprawy społeczue czekają na zresli 
zowanie w gminach Królestwa bcżęgo na 
ziemi. — Cena 1 kor., do nabycia: Drukarnia 
Miiręga, Cieszyn. Księgarnia: Krzyże- 
nowski, Kraków. Zienkowicz & Chęciński, 

wów. 1184 6 1 


rytmiczne, oddechowe, wzrekowe I słucho- 


MEPIT E 


keru neea n E E T 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAN 
PABRYKA WYROBÓW NASARSKICH 


© ZEFA BIALIRA 
W KRAKOWIE, di. Fioryeńska L. 60. ARa: wi. Spitama L WA 
Poleca w rakres musarstwa wchodzące wyceby w jak najlepszym 
gatunku | o wybemym smaku. 
PFRZESYLAI ODWROTNĄ POOSTĄ ŚR POBRANIRU. 


Pn. *3"NEGIMNAZYUM 


z prawem publiczności, oraz 


PENSYONAT 


FRANZ SCHOLZ, CRAZ, GRAZBAGH: rósse 29 


1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró- 
wnorrędne z państwowemi — zusko- 
dom własny — 
732 0 


m O e e. 

o al tysięcy imitow. srebrnych 

zt i A a 

zegarków męskich č 3 kopertami, z wybornym szwejcars 38 

godzin :dqącym werkiem, pięknie SORO wano soradi ek ai 

starezy zapas, po sniżonych cenach remiart K. 10 — tylko 
„ 5:50. Ten sami zegarek w imitowanej kopercie złotej 1 sre- 

hrnym cyferblatem tyko K. 6. Rę © listów pochwalnych. Wy- 

£yłka tylko za zeliczką. Wymiene dozwolona w przeciągu 8 dni 

albo zwrot pieniędzy. 


HEINRICH LANGER, Wiedeń V., Xchinbrnunerstr Nr. 85/21. 
Cenniki darmo i opłatnie! Cenniki darmo i opłatnie! 


mity pensyonat — 
ceny umierkowane. 


Ważne dla P, Studentów 
i akademików! 


Pięknie urządzone pokoje wraz z całem utrzy- 
niań dei wynejęcia w Śródmieściu Kra- 


kowa. Wiadomość tamże przy ni. Posalskie: 
w 1920 2 3 


TNO ZZZEDNOZEZEROZEZEIUO 
<w Warunki wypożyczalni nuł 
księgarni $. A. krzyżanowskiego w Krakowie, 


Abensment aul boz premli: 6 kawałki miesięczn'e 1-40 kwartalnie 4—, półrocznie T—, 
rooi ryc kawasków mieslęcznie K. 2—, kwartalnie K, 6' —, półrocznie K. 10—, 
rovanie A. i 


191 p. 


ILZ przyczyny burzenia domli) * 


przy ul. św. Jana L, 2. I. piętro 


w Skladni mebli M. Telssznicklej| 2. Akonnmant nut z premią (6 kawałków naraz). 
Sprzedaż b. BC 0 now. Ef ant Abonament na prowineyę 30 kawałków rez na miesiąc 
Garnitury od 40 Kor. szafy stoły od 10 Kor. Rocznie K, 28. A t y 
fotele Etita od 3 Kor. porcelany, lampy Półrocznie „ TA bonen zna tytu ba GL? nut a K. 4 
zegary, obrazy, srebro, dywany itp. Sprze Kwartalnie „ 8. " g m aja 4 
dał trwać będzie do pierszyca dni „pał Miesięcznie „ 3. E É p 4 8 s z 4 
dziernika b. r. MO a e Keżdy prenamerat"r składa keuoyę K. 4. 
Miis a i ` 4. Kaucyę i abonament uiszcza się zàwszre £ góry. 
> 5. Abonament liezy się aż de dnia, w którym nuty zostaną zwrócone. 
RAA b i 0971 6. Ab nenci zamiejscowi mogą earaz więcej kawałków wypożyczyć. 
7 Abonenci nia życzący sobie semi nut wybierać, raczą tylko podać a) lustrument, 
student z VII kl. gimunae. zdo'ny uczeń za | 8 2 EE ane ms uda p sig WE pł 
. . z Suty usz arole, 2 
skromnem wynagrodzeniem., Zgłoszenia do muje na własność płacąc za nie SWR xhytaezto pomiatit Abonent as 
SĄ | p. Rittorów dla Maryana. Keeków-Zwie zy- | $. Premia ma być wybraną de daln ukeńezenla àbeanmnnin. 
{i niec ul. Lelewela L 8 Il p. 11375 4| :0. Koszta poasyłok zamiejscowych tam i napowrót ponoszą aboneuci. 
"FUT PAP A, |) Nu y wymieniać można oodzieanie, z wyjątkiem niedziel I świąt 
a 12. Szkoły i wszelkie większe ówłozenin, tudzież nikuny, ale będą wypożyczane. 
1%, W celu uniknęcia pomyłek, wezelki wepólny acennaant jęst wyklnozony, 
14. Nuty można wymieniać tylke rnz na dzień a 
15. Wypożyczalnia otwarta ed godziny 8'/, rane dc gedziny T!/, wieczór. 
przyjmi» kompetentny w taj mierz: wążczy 16. Wypożyczalnia zaopatrzona w ostatnie nowości. 


zna ne stanowisku. -— Łaskawe zgło zania 
pod „ir 33“ p. r. Kraków, główna poczta, 
za okszaniem kwitu bankowego Nr 1436. | 


OZZL O UR 


U autora w Nowosielcach ko- 
zickich p. Wojtkowa za I kor. 
opłatnie, przy 10 egz. 250p 
opustu, przy 50 egz. 5000 


